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Pism o m ieszczańskie i ludu wiejskiego. — W ychodzi 1. 10. i 20. każdego miesiąca.

Prenu m erata w  A u s tr y i  roeżnife' 8 K oron ,'jiólroi-ztiin  4 km -ony , 
k » n ' talnie 2 k o ro n y, — „miesięcznic • 70 h a l.

'•umer p o je d yn c zy  20, hnl. (z p rze s yłk ą  ,.22 hal,) . , 
P renu m eratę m ożna rozpocząć. IbiZdŁgo czasu, od dow olnego 

'* -  kw a rta  tu '

A d res  R ed akcyi i A d m in is tr a c y i: N'owy Sącz, ul. Matejki W  
A u toro m  dyskrecja  znpewn i ona. — P renu m eratorom  bezpłatna 

in fo rm ac ja .— ijnuiiskrypty się niszo/.y.
Ogłoszen ia przyjm uje się za oplata hal. od wiersza p “t !tein

. * o.lpowiedni rabat..

Zwyciężyć musimy, plBy zjeduó' zy'''>zv nasze myśli -  m oralnie i m ateryaln ie wspierać się będziemy.

D o 5 zan . O db iorców - -naszego pism a.

Czem  jest d o b ra  b ro ń  w w alce — tem  p re ­
n u m era ta  w wydawnictwie gazety! R adzi czy tacie 
«Ga<etę Sądecką», w ięc i my dla d o b ra  W aszej 
spraw y uczciw ie p racujem y. Ale kto o d b ie ra  i 
czyta gazetkę, a za n ią p łac ić  n ie m a zam iaru , 
ten  krzyw dzi sp raw ę Ogółu, sam eg o  sieb ie  i wy­
daw nictw o, ten jes t b ez  honoru ,

Z p rz y k ro śc ią  pow iedzieć m usim y, że w c ią ­
gu u b ieg łeg o , pó łrp cz a  . rozespaliśm y w m iasto  
Nowy S ącz  i s ą s ie d n ie  cz tery  pow iaty p rz esz ło
15.000 egzem plarzy  n asz ej gazetki, lecz dotąd  
n ie m ożem y ustalić  nak ładu , bo znaczna ilo ść  
S zan . O dbiorców  ociąga s ię  z zap ła tą  2 lub 4ch 
k o ro n  — inni znów nie poczuw ają  s ję  do za p ła ­
ty, sąd z ąc , że g a ż e lk a  ro śn ie  na, (w ierzbie, więc 
n ic n ie k o sztu je  i za darm o  czy.tąc ją m ożna. 
W śród tak ich  w arunków  po n ieśliśm y  s tra tę  zwyż 
J.700 k o ro n  W gotów ce, n ie lićząc innych k o s z ­
tów, połączonych  z w ydaw aniem  gazety.

Taki s tan  rzeczy  ,v.niewal.a n a s  do o św ia d ­
czen ia, że gęly dci k o ń ć a ę g ru d n ia  1909 n ie uzy ­
sk am y  k o n iec zn ie1 po trzebnych  (450 p re n u m e ra to ­
rów płacących , nie z a ś  „honorow ych"' — naów czas 
„G azety S ądeck iej'11 nadal - w y id a^a ć  n ic będziem y. 
Byłby to wstyd s trasz n y  -d la  m iasta  n asz eg o  i 
ca łego  obw odu, gdyby na p rz e sz ło  360.000 l,udno - 
ści, tak uży teczna gąz.etk,a 'n ie  m ogła zn a leść  ży­
czliw ego poparciai bodaj '..- u 450 osób'.'

T rudno przecifeź w ym agać, aby re d a k to r  san i 
jeden  nie tylko m ordow ał ś ię  całym i dniam i nad  
sp o rz ąd za n iem  a rty k u łó w ,« ale je sz c z e  fo rsow ał 
p jen iądzm i na d ru k arn ię , pap ie r, przesyłki,; m arki
i h d.. . „■, , ■

W ypow iedziaw szy is to tn ą  praw dę p rz ed  P rzy ­
jac ió łm i ri'aszegó p fe m d i:oddafem 'y losy dalsze j 
jeg o  egzystencyi' tv. K ęte ‘̂ Obywateli m iasta1 Nowe­
go  S ącz a  o raz^O b ^ lw ąteh -sąsied n ich  powiatów.

- Ź .wysokim szaęuńkieśfn r > .; ;
W y d aw n ictw o  „G aze ty ; S ąd ec k ie j4'.

O peracja naszych kieszeni.
nr.

P rzech o d z im y  n a s tę p n ie  do kosztów  u trzy m an ia  
Służby m iejskiej, k tó rą  s ta n o w i: s łużba n iższa, poli- 
cyąuc i, s tra ż  o g n iow a, s tra ż  nocna , p a ro b cy  do koni, 
u słu g a  ,d o m o w ć ,  służba  le ś n a ,  o g ro d n ik , połow y, 
akuszerka  i ra k a rz  — k o sz tu jącą  ra z e m . .  65.588 kor.

W  k ry ty k ę  służby  po licy jn e j d la  braku  m ie jsca  
w daw ać się n ie  będz iem y , bo z resz tą  k ażdy , k to  ma 
rozum  i oczy, m oże pow iedzieć sw oje zdanie , czy 
g m iu a  m a ta k ą  korz; ść z policyi, ja k ą b y  za op ła tę  
36.576 ko r. m ieć po w inna ? A le nie będzie  in aczej, j a  a. 
d ługo  “w R ad z ie  m ie jsk ie j z a s iad a ją  w większej części 
w ysuszoue m ózgow nice , a lbo  ludzie, k tó rzy  m yślą  
ty lk o  o g eszeftach .

.. D ość pow iedzieć, że b u rm istrz  u trzy m u je  z na,- 
szej k rw aw icy  prfzgdyalnego  nożnego  czyli lo ka ja  dla 
swej osoby . J e s t  nim  u ie jak i S c h o tt,  k tó ry  siedzi w c ie ­
p łym  p rzed p o k o ju , a. gdy . p rzy jdz ie  J a śn ie  W ie lm o ­
żny  P a n  P re z y d e  it, zd e jm u je  z n iego  z a rzu tk ę^ a lb o  
fu tro  i k a lo sze .— przy odejściu  sp e łn ia  tę  sam ą  robotę '- 
i za to  o p rócz  m ieszkan ia , opału  i św ia tła  pob iera  
b ard zo  p iękną  peas ,YS - • 1 224 koron  r  re m u u 9rao y ę  
na św ię ta  a n aw e t żona  teg o  p rezy d y a ln eg o  lq k a ja ;: 
(zw an eg o  tak że  , p rezy d y a ln y m  fagasem ) d o s ta je  na ■ 
w y jazd  do k ąp ie l zn aczn ie jszą  zapom ogę . P ow iedzcie  
O b y w a te le : Czy ta k i „fagas p re z y d y a ln y ” nie m ó g ł­
by  d o p ilnow ać  w ciągu  m iesięcy z im ow ych pr len ia  
w p iecach  a sp rzą tan ia , w kance la ry ach  ? L ecz. p.'
„p rezy d en t “B a rb ack i (zaaw ansow ał z b u rm ist. razem,- ■ 
z p łacą  na te n  ty tu ł)  -hojny je s t  d la  sw oich  z au sz ­
n ików , -m uśiL ich odszczególn iać, i d la teg o  do w y . 
m ien io n y ch  w yżej p osług  u trzy m u je  g m iu a  o sobnego  
w oźnego m a g is tra tu , kosztem  zw yż 1.200  ko ro n , 

i L eoz, ,:'na tem  •• n ie  koniec;!: P an  B a rb ack i jak o  
tro sk liw y  < b n rm istrz  chce  .w szystko w iedz ieć  ;co się



d zieje  w  m ieśc ie , i ku  te m u  celow i m a o p ró cz  ró ż ­
n y c h  zau fan y ch  fag asó w  i donosic ie li, ta k ż e  p ła tn e g o  
szpicla cywilnego , k tó ry  u g a n ia  po  k n a jp a c h  i szyn* 
k aoh , p o d s łu c h u je  ro zm a w ia ją c y c h , i za  t ę  „ ro b o tę*  
m a  p łacę  oko ło  1.500  k o ro n . C zy ta k i szp ice l p o ­
trz e b n y  j e s t  w  N . S ąo zu ?  Czy n ie  m oże on  pe łn ić  
s łużby  za  p lu to n o w e g o ?

M am y w praw d z ie  22  p o licy an tó w  po 720 i 768 
kor. — a le  za tak ie  p sie . w y n ag ro d zen ie  w  o b e c n y c h  
czasach  tru d n o  uzyskaó  zdo ln y ch  ludz i do ta k  c ię ż ­
k ie j służby  — bo  k to  lepszy , uc iek a , w idząc, że tu ta j  
niczego  się n ie  dosłuży . A le  do w cip n y  b u rm is trz  i 
n a  p o licy an tó w  m a sp o só b ! O to  j a k  zw yk le  i k a ż ­
dem u, p o d o b n ie  i zd o ln ie jszy m  p o lic y a n to m  obiecuje 
w yższą  p ła o ę — zw łaszcza przed  w yboram i, a p o tem  
o b o ję tn y m  je s t  na w szelkie ich  p io śb y , ba n a w e t 
śc ig a  ioh k aram i, za  lad a  u c h y b ie n ie  służbow e.

P o s ia d a m y  w rę k a  dow ody, że ta k  zn aczn y m  
ko sz tem  o p łacan a  słu żb a  m ie jsk a  z a m ia s t ozuw aó nad  
m ien iem  i bezp ieczeń stw em  o b y w a te li u ży w an ą  je s t  
p rzez  b u rm is trz a  do a g ita c y i p rzed w y b o rcze j. I  ta k  
n a  k ilk a  dn i p rzed  w yboram i do R a d y  g m innej w y­
słan y ch  by ło  po k ilk u  p o licy an tó w  na  u licę  N aw o- 
jo w sk ą , L w o w sk ą  i T a rn o w sk ą  d la  zastraszen ia  ha n ­
dlujących żydków , k tó rzy  n a  ty c h  u licach  u rząd za ją  
fo rm alne  o b ław y  na  ludność w iejską, zd ąż a ją c ą  z n a ­
b ia łem  i in n y m i a r ty k u łam i na  ta rg  do m iasta . G dy 
po lio y au c i u s iłow ali spędzić  ty ch  ro z b ó jn ik ó w  z u licy , 
w y b ie g a li z p rzy leg ły ch  sk lepów  inn i żydzi i p o k a ­
zyw ali „dokum ent* z p odp isem  b u rm is trz a  B arb ao k ieg o , 
że im  w olno  w ykupyw ać  to w a ry  w  g o dz inach  zaka- 
la u y c h  o raz  m ieć  o tw a rte  sk lep y  w  n iedz ie le  p rzez 
cały  dzień. Czy zrozum iec ie  nare szc ie  O b y w a te le  i 
O b y w a te lk i, k to  je s t  sp raw cą  ta k  s tra szn e j u nas 
drożyzny  ? . . . K to  w inien sam ow oli ró żn y ch  p rz e ­
kup n ió w  i h a n d la rz y ?  . . .

Z a te  i ty m  p o d o b n e  w ysługi w yborcze, j a k  p rz y ­
m usow e śc iąg an ie  p e łnom oon ic tw  od w dów , ro z n o ­
szen ie  se tek  listów  i zap roszeń  do w yborców  n a  po ­
u fn e  ko n fe ren cy e  z bu rm istrzem  — m ia ła  o trzy m ać  
słu żb a  p o lic y jn a  podw yżkę  p łacy . L ecz  po w y b o rach  
u p o jo n y  zw ycięstw em  b u rm is trz  zap o m n ia ł ju ż  o po- 
lic y a n ta c h , a n aw e t, g d y  u p o rczy w ie  d o m a g a li się 
w iększego  kaw a łk a  c h leb a , o św iad czy ł im , „że u rz ą ­
dz i egzam in  i sam  p y tań  będzie. K to  zda  dobrze, 
d o s ta n ie  w yższą p łacę , a k to  n ie  złoży  egzam inu , 
te g o  ja k  p sa  w yrzuc i ze służby* . W  ta k i spo só b  t r a k ­
tu je  s łużbę  b o g o b o jn y  i k a to lic k i o jc iec  m ia s ta , k tó ry  
z a m ia s t żądaó  pod w y żk i p łacy  dla siebie o 1 .200  kor. 
roeznie, p o w in ien  ofiarow ać j ą  d la  w yg ło d zo n y ch  
rodz in  po lioy i, bo  w ted y  sp e łn iłb y  sw ój obow iązek  
z  h o n o rem  d la  sieb ie  i p o ży tk iem  d la  g m iny .

U trz y m a n ie  s tra ży  ogniowej i  koni k o sz tu je  ro - 
o zn ie  p rzeszło  19.000 ko ron , k tó re  są  w p ro s t zm ar­

n o w a n e !  S tra ż ogniowa miejska w N. S ączu  w cale  n ie  
po trzeb n a ,, bo  w y s ta rczy  aż  n a d to  o cho tn icza, s tra ż  
o gn iow a, zw ażyw szy , że w szy stk ie  d om y  w Sąozu  
są  k ry te  o g n io trw a ły m  m a te ry a łem , i że  w szystk ie  
dom y  są  a sek u ro w an e . K to  zaś p łae i a sek u racy ę , ten  
m a  p raw o  w raz ie  p ogorze li żądaó  z ap ła ty  u b ezp ie ­
czonej sum y — i w oale na  s tra ż  p łac ić  n ie  p o trz e ­
b u je . G d y b y  to  w N. Sąozu  b y ła  coko lw iek  m ą d rz e j­
sza R a d a  i in n y  b u rm is trz , m og lib y śm y  m ieó w łasny  
z ak ład  ubezp ieczeń  od o g n ia  specy a ln ie  d la  m ia s ta , 
a w te d y  s tra ż  og n io w a m ia łab y  ja k iś  oel, b o  w ted y  
z o s ta w a ło b y  w g m in ie  przeszło  100.000 ko r. czystego  
d ochodu . Je ż e li zaś ra d a  i b u rm is trz  n ie  są  zdoln i 
d o  u tw o rzen ia  ta k ie j a sek u racy i — to  n iech a j d o m a ­
g a ją  się od F loryank i w K rak o w ie  z w ro tu  kosztów  
u trz y m a n ia  s traży  o g n iow ej, boó p rzec ie  ta  s tra ż  
służy d la  ich  ko rzyśc i. Ozy w g łow ie  p an a  „p rezy - 
d en ta*  B a rb ao k ieg o  m ó g łb y  się u ro ić  tak i kon cep t, 
zw ażyw szy , iż  j e s t  on p rzecie  „de lega tem *  F lo ry a n k i, 
k tó r a  je s t  w rę k u  s tań czy k o w sk ich  m ag n a tó w  — a 
on  w ie rn y m  ioh  służką, przez n ich  w szędzie  p o p ie ­
ranym ? !

T ak  sam o  n ie  p o trz e b a  Bch pa ry  koni m ie j­
sk ich , paro b k ó w  i k o sz tow nego  dozorcy w osob ie  
in ż y n ie ra  G ó rsk ieg o  — bo  ko n i do  sikaw ek  w raz ie  
o g n ia  (raz  lub  dw a razy  w ro k u ) zaw sze d o stać  
m o żn a . W y n a jm  koni do ro b ó t m ie jsk ich  d a leko  
m niej kosz tu je , ty lk o  t rz e b a  nad zo ru , żeby  ta m  ja k iś  
B u k o w sk ijo j n ie  ro b ił z ag ad k o w y ch  m a n ip u la c y j 
w ra c h u n k a c h .

P rzech o d z im y  n as tę p n ie  do  kosz tów  o pa łu  w n a ­
szym  ra tu sz u . O pał te n  k o sz tu je  p rz e ra ż a ją c o  wiele, 
bo roczn ie  3.200  koron — g d y  ty m czasem  w  k o lo sa l­
n y m  g m a c h u  sądow ym  w y d aje  się  n a  op a ł ty lk o . . .
2 .000  k o ro n ! !  — n o  i tu  je s t  różn ica , m iędzy  g o s p o ­
d a rk ą  au to n o m iczn ą  —  a  rządow ą. W y jaśn iam y , że 
o sobuo  p łac im y  n a  opa l do  rzeźni, k tó ry  k o sz tu je  
roczn ie  . . . 2.000  koron.

N ędzne oSwtetlenie m iasta  k o s r tu je  ro czn ie  9.500 
k o r o n — t. j .  sam e la ta rn ie  z k a g an k am i, n a to m ia s t 
4 . lam p y  e lek try czn e , za k tó ry c h  św ińsk ie  św ia tło  
p łac im y  K asie  za liczkow ej n a  żąd an ie  d y re k to ra  B a r ­
bao k ieg o  . . .  3 .000 ko r. bo  inaczej K a sa  za liczkow a 
zb an k ru to w a ła b y  n a  sw ej cudow nej in w e s ty o y i e le ­
k try c z n e j —  w ięc po w iad a  p re z y d e n t m ia s ta : N iech  
p ła c ą  k o ł tu n y !

O d k ła d a ją o  n a  później dalsze uw ag i o g o sp o ­
d a rce  z a rząd u  u asaeg o  m ia s ta , zw racam y  u w ag ę  O b y ­
w a te li n a  je d e n  b a rd z o  w ażny  m o m en t, k tó ry  w ła ­
śn ie  w te j  p o rze  odbywa się cichaczem, m ianow icie  
najważniejszą czynność gminną t. j .  b u d ż e t n a  ro k  
przysz ły , załatwia obeonie  sam se k re ta rz , p rzysz ły  
d y re k to r  czy li ra d c a  m a g is tra tu ,  k tó ry  w oale n ie  
tro szczy  się sk ąd  wziąó p ien ięd zy  n a  te  w y d atk i,



•k o ro  b ie d a  p ch a  się  do  n a s  d rzw iam i i ok n am i —  
leoz bez  p a rd o n u  o k ład a  w szy s tk ich  z b y te c z n y m i 
d o d a tk a m i, które obciążają całą ludność m iasta  i są  
pow odem  p ad a ją c e j tu ta j  d rożyzny  m ieszkań , a r ty ­
ku łów  do  życia , je d n e m  słow em  drożyzny , k tó ra  n a ­
w e t w śród  s tan u  śred n ieg o  po w o d u je  c iężk ą  tro sk ę , 
zaś w  szereg ach  b ied ak ó w  n iem ą rozpacz .

S& utkiem  o b o ję tn o śc i zap rzed an y ch  ra d n y c h  
tu t.  b u rm istrzo w i doszło  do te g o ,  że w N ow ym  S ączu  
d rożej dziś n iż  w K rak o w ie  lu b  L w ow ie  S k a rg  n aszy ch  
na  d rożyznę  panow ie  rad n io y  n a w e t słyszeó nie ch cą  ; 
pan ó w  ty c h  n ie  in te re su je  n ęd za  i g łó d  m as lu d o ­
w y c h ;  oni m a ją  „inne* tro sk i.

Z w ro t w ta k ic h  ro zpacz liw yoh  s to su n k a c h  życia  
n ie  ty lk o  pow inn i — ale  z ro b ić  m uszą  u rzędn icy , 
po d o b n ie  ja k  u czyn ili ic h  ko ledzy  w e L w ow ie  — 
zw o łu jąc  w iec publiczny, ab y  n a  n im  z ap ro te s to w ać  
przec iw  n ied b a łem u  zarządow i m iasta . P o d o b n y  w iec 
m u szą  u rządzić  w łaściciele  rea lnośo i, ro b o tn ic y , bo 
ty lk o  wspólnemi siłam i  po rnszyć  m ożna  gesze fc ia rzy  
i ennuohów  radz ieok ioh  do ja k ie jś  p rao y  d la  d o b ra  
p u b licznego . (C . d. n a s t.)

Autonomiczna stajnia Augiasza.
(K rólow i G alicy i h r. B ad en iem u  w u pom inku).

(D okończen ie).
W  funduszu  drogowym , p o ch łan ia jący m  co ro ­

cznie 126.000 K, zn a laz ła  lu s tra c y a  z W y d z ia łu  k ra ­
jo w eg o  n iep o rząd k i w n a jw yższym  s to p n iu . W szelk ie  
bow iem  ra c h u n k i, lis ty  p łacy  i k w ity , k tó re  s ta n o ­
w ią  p o d s taw ę  a sy g n a t, rozrzucone  są  po ró żn y ch  
a k ta c h  ; na  rac h u n k a c h  n iem a  ślad u  sp raw d zen ia  an i 
p ieczęc i lu b  zap isk u  kasy , sk u tk ie m  czego  tru d n o  
o cen ić , czy d an y  kw it lu b  rao h n n ek  z o s ta ł ju ż  w y ­

p łaco n y .
P o d czas  lu s tra c y i w yszło n a  ja w , że n iek tó rzy  

d e leg ac i d ro g o w i p o d n o s ili znaczne  za liczk i na ro ­
b o ty  za w ła sn y m i kw itam i, a p o tem  o d d aw ali p ie­
n iądze  b. k o n d u k to ro w i P iszow i, k só ry  je  w yp łaca ł 
bez żadne j k o n tro li.  J a k ą  zaś b y ła  ta  m a n ip u lacy a  
k aso w a, św iadezy  pism o ks. S ro czy ń sk ieg o  z S ied lec  
w k tó re m  donosi, że zap isane j n a  je g o  im ię  zaliczk i 
500 koron, nigdy nie m iał w  ręku! T ak  sam o n ie ­
w łaściw ie zarach o w an o  za liczkę  B ro n . H o łubow iozo - 
w i w kw ocie  600 koron  — dalej ^aliozkę 1000 koron  
B o ro d y ń sk ie m u  W ład . gd y ż  te n  d on iósł W ydziałow i 
po w ia to w em u , że n igdy z kasy nie bra ł tych p ien iędzy , 
i że kw it z  jego podpisem  jest sfa łszo w a n y.

N ajn ied b a le j ze w szy stk ich  k s ią g  p row adzoną  
b y ła  do k w ie tn ia  1909 księga depozytów , z k tó re j nie 
m o żn a  się dow iedzieć, co n a leży  do teg o  dep o zy tu  
i gd z ie  są  odnośne  d o k u m e n ty , ja k k o lw ie k  fundusz  
te n  p rzed staw ia  w oale p o k aźn ą  w arto ść  34.972 kor. 
L u s tra c y a  sp raw dziła  n ad to , że kasa  p o w ia tu  służy ła  
d la  n ie k tó ry c h  osob  za rodza j kasy  p ożyczkow ej, 
z  k tó re j wypożyczano bardzo znaczne sum y  bez uch w a­
ły , bez a sy g n a ty  i bez zap isan ia  do dz ien n ik a  k a s o ­
w ego . Sp raw dzono , że w te n  sposób  w ypożyczono 
zn aczn ie jszą  sum ę ban k ie ro w i S. N eb en zah lo w i w N.

S ączu  . . .  na  s z u t e r . ! ! W ;elom  pożyczano  na  b o n y  itd .
P rz y  lu s tra c y i zn a lez iono  w k asie  zam iast g o ­

tó w k i kw ity  in ż y n ie ra  B ed n a rk a  n a  31 .500  k o r o n ; 
zna lez iono  ta k ż e  .c u d o w n y “ ra o h u a e k  bez żadnej 
a sy g n a ty  k u p o a  O leksego  W ik to ra  na 212 K 66 h. 
z a . . .  p rz y b o ry  kancelaryjne!!, dale j rach u n k i M er- 
k la  na 2 .606 EL n ig d z ie  n ie z a p ro to k o ło w a n e  i bez 
ż ad n y ch  a sy g n a t.

L u s tra c y a  w ykaza ła , że u rzęd n icy  B ad y  pow . 
b ra li k ilka  ra zy  do roku  h o jn e  rem u n e ra c y e , (za  oo 

o tem  ca łą  s ilą  p raoow ali na ko rzyść  d ra  B a rb a o -  
iego ). W y tk n ę ła  n ieo g ran io zo n e  zau fan ie  do in ż . 

B ed n a rk a , k tó ry  sam  w y p łaca  n a leży to śo i, sam  z a ­
w iera  u g o d y  z p rzedsięb io rcam i, sam  w y staw ia  k w ity  
i td .  co sp rzeczne  je s t  z p rzep isam i Ia s trn k .  k ra j. 
P o d o b n ie  m an ip u lo w ał lu s tra to r  d ro g o w y  P isz  — co 
m o g ło  d o prow adzić  do n a jw iększyoh  n adużyć .

L u s tra c y a  w yk aza ła  n iesły ch an e  zan ied b an ie  
n adzo ru  n ad  gm in am i w pow ieoie. W ro k u  1901 lu ­
s t r a to r  M iern ioki „zw ied z ił" . .  46 gm in , w ziął za to  
74 5  K. 20 h. i n ie  z łożył żadnego  sp ra w o z d a n ia ! !  
W  ro k u  1902 „zw iedził" 39 gm in , wziął za  to  588 K. 
19 h. i złożył ty lk o  3 (trzy ) sp raw o zd an ia  z 3oh 
gm iu . K om isya  zauw ażyła , ża M iernioki „zw iedza ł1* 
z szczegó ln iejszym  up o d o b an iem  n ie k tó re  g m in y  
3 —4 razy  do ro k u  np. P iw n iczną, gdz ie  się działo  
ty le  nadużyć , leoz on  n ie  w iedział o nioh, bo był z a ­
w sze d o sk o n a le  „ ś c ię ty u — i do P iw n iczn e j p rz y ­
je ż d ż a ł na  su tą  w yżerkę , bo „ lu s tra c y a 11 je g o  zaw - 
wsze n ap rzód  b y ła  zapow iedz ianą . R azu  pew nego  
M iern ioki w dw ich dniach  p rzep ro w ad ził lu s trao y ę  
W  sześciu gm inaoh  i to  łą czn ie  z pod różą. S ek re ta rz  
M erkl Die w yrachow ał się d o tąd  z p o b ran y ch  za li­
czek  w ro k u  1898 na sum ę S.384 K . — a n aw et 
od n o śn y ch  a k tó w  n ie  m o żn a  odszukać  w W ydziale  
p o w ia to w y m !!

T ak ie  i ty m  podobne  b ezp raw ia  działy się przez 
zw yż 20 la t  w tu t .  W ydzia le  pow ia tow ym , więc d a ­
w n y ch  św iń stw  d la  b rak u  m ie jsca  o in iw iaó  n ie  b ę ­
dziem y — a le  p ow iedzieć m ożem y bez przesady , że 
p rzy  ta k ic h  u rzęd n ik ach  i tak io h  ozłoukaoh W ydzia­
łu  zo sta ł p o w ia t s to k ro ć  go rzej zn iszczony , niż po 
T a ta r a c h ! Bo za p rzy k ład em  z g ó ry  k rad li w ójcia, 
k rad li bu rm istrze , p isarze i sek re ta rze , k rad ła  oała 
fa lan g a  zaw sze g ło d n y ch  hy en , a c h y b a  ty lk o  ślepy 
u su u ię ty  b y ł od te j t uczty  autonom icznej

W ięc  ła tw o  ju ż  zgadnąć , — dlaozego  sław ny 
h e rsz t i je g o  zaoni to w arzy sze  ta k  zac iek le  zw a l­
cza ją  w y b ó r p. p . P o to o zk a  i O b m iń sk ieg o ?  Im  szło 
o rz ą d y  w R ad z ie  i W y d zia le  pow ia t. — aby mogli 
dalej oszukiw ać jak doląd W ydział k ra jo w y, ki,óry n ie  
m ó g ł z rozum ieć zarzu tó w  „Z w iązku w łaśoicieli re a l. '1 
w  N. Sączu . B a, n aw e t i sam  m arsza łek  k ra jo w y  h r. 
B ad en i w y raz ił n iezm ierne  zdziw ienie , p o w iad a jąo  do 
d ep u tacy i m ieszozauskiej te  s ło w a : „ Czego wy chce■ 
cie panowie ? W szak wszystkie uchwały R ady  m iejskiej 
za tw ierdza  za w s ze  jednom yślnie W yd ział pow iatow y, 
któryby przecież szkodliwych uchw ał dla m iasta lekko­
m yślnie nie traktow ał-'. A k to  był w tym  W y dzia le?  
M arszałek  G łębocki, dr. B a rb ack i, ks. d r. G óralik , 
ra d c a  P isz tek , K op ao zy ń sk i i ohlop M aciaszek , k tó ­
ry  n ie  zn a ł sp raw  naszego  m iasta .

P a n  P isz tek , ra d c a  sądu  k ra jow ego  i d y re k to r  
k a sy  oszczęd. p o b ie ra ją c y  ta m  h o n o ra ry u m  1.200 K. ro  «*



oznie — złożył d n ia  16 czerwca 1909  n a  nadzw y cza j­
nym  posiedzen iu  R ad y  m iejsk iej tendencyjne i niepraw' 
dziw ę sp raw ozdan ie , p ow iada jąo  m iędzy  in n em i: 
„Z a czasów  śp . G łębock iego  m ie liśm y  gw ą ra n cyę fl!) 
że sp raw y  m ie jsk ie  są  p rzych ylnie  traktowane i s p ra ­
w iedliw ie — obecnie zachodzi uzasadniona obawa, że 
sp raw y  naszego  m ias ta  będą zag ro żo n e (!!) w obec 
nieżyczliw ej nam  w iększości R ad y  pow ia tow ej. P. 
P o to czk o w i i p. O bm ińsk iem u  n ie  rozchodz iło  się o 
zb ad an ie  s ta n u  kasy  — ale o oczernienie W yd zia łu  
powiatowego“ e tc . etc.

T ak  p rzedstaw ił s tan  rzeczy  ra d c a są d o w y , w y ­
soki u rzędn ik  z w ym iaru  sp raw ied liw o śc i — d o m a ­
g a ją c y  się w końcu  w ysian ia  do W ydziału  k ra jo w e ­
go i N am iestn ic tw a  na  k o sz t g m in y  N S ącz p ięciu 
de lega tów , aby  tam  znów przy  pom ocy fałszu  w y ­
żeb rać  m og li ro zw iązan ie  R ad y  po w ia to w ej.

T e raz  chyba  t\  iko g łup i nie zrozum ie s ta n o w i­
ska  T a rg o w iczan  n o w osądeck ich  i ich  kreciej ro b o ty .  
N ą  tern zakończam y  nasz sk ro m n y , lecz obfity  w  c ie ­
kaw e fak ta  o b ra z e k  ze s ta jn i au to n o m iczn e j, zw anej 
szum nie W ydziałem  pow iatow ym , a w da lszym  c ią ­
gu  w prow adzim y  naszych  C zy te ln ik ó w  do d ru g ie j 

tak ie j sta jn i, k tó ra  u rzędow nie  zow ie : się Magistratem 
W  N ow ym  Sączu, gdzie  rządz i zly d u c h .,  p. A ntoniego ,

Hotentockie stosunki szkolne.
P ozorn ie  zdaw aóby się m ogło , że  w ed le  ty tu łu , 

m am y zam iar k reślić  ob raz  sto su n k ó w  szko lnych , 
p an u jący ch  gdz ieś  we w n ę trzu  A fryk i, u naro d ó w  
r.apól d z ik ich  — a ty m czasem  rozchodzi się o szkoły  
w Nowym  Sączu, is tn ie jące  pod bok iem  członków  
R a d y  szkolnej o k ręgow ej, k tó ry ch  p ieczy  oddano  
szkoły, gdzie  m a być w ychow aną  m łodzież n a  p rzy ­

sz ły ch  obyw ate li k ra ju .
W  n in ie jszym  a rty k u lik u  sp re z e n tu je m y  naszym  

C zy te ln ikom  tro sk liw ą  d z ia ła lność  p. Leona Bartnic­
kiego, c. k. in sp e k to ra  szko lnego , k tó ry  w n iezw yk le  
zag ad k o w y  sposób  posiad ł to  s tan o w isk o , gd y ż  je s t 
on dziw akiem , w ięc jak o  ta k i n ie  n ad a je  się w cale 
na  in sp e k to ra . O pin ię  tę  w ydali o p. L eo n ie  B a r 
back im  nie ty ik o  ch łopi, m a ją c y  s ty czn o ść  z naszym  
in sp ek to rem , ale  tak że  ludzie  w y traw n i w sądzie  i 
n a  w ysokich  s tan o w isk ach .

J a k ą  zaś „m iłością"  cieszy  się ów  p e d a g o g  
w  sferze d aw nych  sw oich  w y chow anków  w N . S ączu, 
k tó ry m  w y k ręca ł u szy  do k rw i i k tó ry c h  m a ltr e to ­
w ał go rzej opraw cy , m o g ą  m u  dziś w oczy p o w ie ­
dzieć  ci, k tó ry ch  nieszczęście  chc ia ło , że b y ł ich  
nauczycielem .

W o brazku  tym  będziem y  un ikaó  ry sów  p o d m io ­
tow y  oh i z te g o  pow odu  p rzed staw im y  pana inspek  
tora  w św ie tle  je g o  w łasnych  czynów , bo one zn a ­
cznie lep iej o d m alu ją  naszego  b o h a te ra , niż w szelkie 
d o d a tk o w e  frazesy  lite ra c k ie . A  czynów  p. L eo n a  
B a rb ao k ieg o  je s t  ta k  w iele  i ta k  in te re su ją c y c h , że 
dziś czyniąc p o czą tek  w sław ien iu  je g o  „ sz lach e tn e j*  I

o soby , o g ran iczy m y  .się . ty lk o  do szk ó ł żeńsk ioh  
w N. S ączu . ■ ,

Zaczniem y, ted y  od szk o ły  na jw y ższe j, j a k ą  je s t  
szko ła  w ydzia łow a 5 -k l. im . św . Jad w ig i (o b o k  o g ro ­
d u  m ie jsk iego ). .

W sp o m n ian a  szko ła  b y ła  poprzód  ty lk o  zw yk łą  
3 k lasow ą szko łą  w ydziałow ą, i w ystarczi-ła  aż nad to  
d la  p o trzeb  n aszeg o  m iasta . D op iero  g d y  n iedosz ły  
szw ag ier panów  B arback ioh , znany  in sp e k to r  Za-- 
g ro d zk i p o s tanow ił z p. L eo n a  zrob ić  -małego d y ­
g n ita rz a  szko lnego , rozszerzono  tę  szkołę  je szcze  o 
dw ie k lasy  t. j .  4 . i 5 tą. p. B a rb ack ieg o  m ianow ano  
d y re k to re m , i za te n  „dow cip* p łaci p o d a tk u ją c a  lu d ­
ność CO roku 5.000 koron, nie licząc  op ła t, k tó re  
sk ład a ją  sam i ro d z ice  od d z iew cząt. J a k ą  korzyść 
przynoszą, te  w yższe k la sy  n aszem u  spo łeczeństw u
0 tern p isać n ie  będziem y  ; obecn ie  p rag n iem y  b o ­
w iem  w y c iąg n ąć  n a  św ia tło  dz ienne  anarch ię , p a n u ­
j ą c ą  tam  ze szkodą  d la : uczącej s :ę  m łcdz ieży .

O to  fak ta , znane  w yłącznie  u czen icom , rodzicom
1 d y re k c y i te j szko ły .

I . za pnę Żydłow ició  wnę, k tó ra  prow adziła  9 tą  
k la sę  (V. w ydz.), a obecn ie  p o je c h a ła  na ku rs g osp . 
dom . w K rak o w ie , nę^y te ra z  tru d n y c h  p rzedm io tów  
(z  I I .  g ru p y )  p. G ó ttn  anow a, n ie  p o siad a jąca  do  
uczen ia  w szkole w ydziałow ej żadnej kw alifikacy i, 
bo przed dw om a lu ty  ukończy ła  p ry w a tn e  sęm ina- 
ryum  w N ow ym  Sączu , po tem  b y ła  jak iś  czas n a u ­
czyc ie lk ą  w pow ieoie  lim anow sk im , n a stęp n ie  z re z y ­
gn o w a ła  z p o sadv  i w yszła  za mąż.

II .  za une Mrdaćek, nauczyo ie lkę  szkoły  w y d z ia ­
łow ej (z 1. g ru p y ) , k tó ra  ja k  k r ą ż ą , w ieśoi sp rz y ­
k rzy ła  sobie  d o ty ch czaso w e  i d łu g o le tn ie  sam o tn e  
życie , i z ap rag n ę ła  w stąp ić  do k la sz to ru . W ty m  celu 
p rzy  nom oey pob ie ran e j pensyi odbyw a n o w i o y a t  
w k tó ry m ś k lasz to rze , zaś za  n ią  uczy  pna F rie d -  
b e rg , m a jąca  za ledw ie  egzam in  do jrza ło śc i do szkół 
ludow ych

II I .  a panią in<p°ktorową B arbacką , k tó ra  je s t  
z a razem  d y re k to rk ą  szko ły  w ydziałow ej im . H ofim a- 
now ej (o '-o k  cm en tarza), a k tó ra  jak o  p an n a  w r. 
1907 z pow odu bó lu  g a rd ła  czy li też  tam  jak ieg o ś 
„ p o lip a"  b y ła  n a  u rlop ie  sześciom iesięcznym  a ż . .  . 
w T y ro lu , dziś jak o  m ęża tk a  je s t  znów  na u r lo p ie — 
a uczy  za n ią  p n a  F ydów na, co do p iero  u k o ń czo n a  
sem in a rzy stk a , leoz za to  s io strzen ica  p. in so e k to ro -  
w ej B a rb a -k te j o raz s io s tra  żony  d y re k to ra  p. K o ­
cha, k tó ry  j e s t  „żelaznym * d e 'e g a te m  do R ady  szk. 
ok ręgow e

IV . za  pnę Gregeracką, b ęd ąo ą  n a  u rlop ie , uczy  
p u a  W iśn iow ska , k tó ra  w ro k u  bieżącym  zd a ła  egza» 
m in  d o jrza łośc i . . .  z po p raw k ą .

V . z« pnę D zikow ską , k tó ra  je s t  ohorą, u czy  pna 
S tęp k o w io /ó w o a , u końozcna  sem in a rzy s tk a  z ro k u



1908— a więc bez egzaminu kwalifikacyjnego.
N a  raz ie  nie ' d o ty k a m y  in n y o h  p a ń  nauózyoie- 

lek-zam ężnyoh , k tó re  z p e łn ą  p łacą  są  ju ż  d ru g i ro k  
n a  u rlo p ie  — a le  p rzem ilczeć n am  nie w olno  ta k ie g o  
bezp raw ia , ja k  n. p. że p. M rdaćek  i p. G reg e ra c k a  
opłacają sobie sam e zastępczynie po 5Q kor. miesięcznie, 
im  zaś p o zo sta je  przeszło  po 200  k o ro n , pocóż w ięc 
m a ją  się  m ęczyć b iedaozk i ?! . . .

N a to m ia s t pan i B a rb a u k a , o ho ra  i n iezd o ln a  do 
zaw odu  nau czy c ie lsk ieg o , a le b a rd zo  zd ro w a  i uzd o l­
n io n a  n a  żonę  o. k. in sp ek to ra , chce najw idoczn ie j 
p rz y  p om ocy  p ła tn e g o  u r lo p u  „dosłużyć*  do  la t  2 0 , 
ab y  p rzy sp o rzy ć  m ężo w i do ch o d u  ze sw o jej e m e ry ­
tu ry  b oda j 1 .600 k o ro n  rocznie .

I  to  w szystko  d z ie je  s ię  sp o k o jn ie  pod  ok iem  
w ładz, k tó re  sw o ją  o b o ję tn o śc ią  d o p row adziły  do 
te g o , że no w o sąd eck a  szko ła  w ydziałow a je s t  p raw ­
dziw ą k u źn ią , o g łu p ia ją c ą  dziew czę ta , sko ro  z a m ia s t 
u zd o ln io n y ch  n a u czy c ie lek  p ro w ad zą  n a u k ę  n ieukw a- 
lifikow ane  osoby .

O „w y g o d n y m " sposob ie  n au c z a n ia , k tó ry  p o ­
le g a  n a  bezm yślnem  „k u o iu “ la d a ja k o  p rze ro b io n y ch  
lekoyj o raz  in n y ch  „ sp ecy a ln o śc iao h "  pogaw ędzim y  
p rz y  n a jb liższe j sposobnośc i.

0  u sun ięc ie  z łego  nie a p e lu je m y  do w łaśc iw ych  
w ładz, bo  one ty le  sam o tro szczą  się o szkołę, co 
B a d a  szkol, o k ręg ., w k tó re j głos decydujący  m a ją  
B rac ia  S ia m so y : ks. d r. G óra lik  i b u rm is trz  dr. B a r- 
back i, ja k o  d e le g a t z m iasta . A  to  ohyba  w y s ta rc z y !

Czarna chmura 
nad Nowym Sączem.

§. 6. u staw y  w o d o ciągow ej o p ie w a : „Za u ży ­
w an ie  w ody a) do  celów  gospodarstwa dom ow ego  
t .  j .  do p ioia, g o to w an ia , p ran ia , ozyszczenia , k ąp ie li 
i tp . pow yżej 60  litró w  na g ło w ę  i dobę, b) u a  cele 
przem ysłow e , j a k  do fab ry k , z a jazd ó w , ho te li, ła z ie ­
n ek , k aw iarń , d la  zak ładów  d o ró żk a rsk ich , do p o jen ia  
k o n i p o c iągow ych , w p rzed sięb io rs tw ach  p rzem y sło ­
w y ch  i t p ,  c) n a  cele zbytkowe (!!), j a k  do og rodów , 
w o d o try sk ó w , do po jen ia  kon i po]azdow yoh  i z b y t ■ 
ko w y ch  itp . w reszoie d ) za  użyoie  w ody w b u d y n ­
k a c h  n iep o d leg a jąo y ch  p o d a tk o w i dom ow o c z y n sz o ­
w em u ja k  np . w  b u d y n k ach  rządow ych , k ra jo w y ch , 
d w o rcach  k o le jow yoh  itp . m oże g m ina  m. N. S ącza  
pobierać opła ty  w ed łu g  w ydać się m ające j ta ry fy * .

1 ten przepis został także zaprotestowanym, albowiem jego 
normy są niedokładne i spowodować mogą uciążliwy wyzysk lud­
ności, "Wreszcie pozostawia gminie względnie lladzie miejskiej 
zupełną wolność do opodatkow auia wody nawet na celo gospo­
darstw a domowego. Dowodem tyeh uzasadnionych obaw jest u- 
f tę p  c). który użyoie wody do potrzeb w ogrodzie, do pojenia koni 
j bydła zalicza do celów zbytkowych II i za wodę na ten ,cel 
można będzie ustanowić zbyt wysoką taryfę, w każdym razie po­
wyżej 8°/0. Dlatego domagamy się dokładnego i cyfrowego ozna­
czenia procentu oraz ilości za użycie wody od a) b) o) i d) tem- 
bardziej, że Rado miejska i komisya inwest. w projektach swoich 
przyrzekła za 6% podatku dostarczyć 100 litrów  wody dziennie,

zaś obeenie skreśliła  tę flośe do 50 litrów  i podwyższyła podatek 
na 8%.

§. 7. „W  g ran icao h  zak re ś lo n y ch  §. 6 . i po u- 
w zg lęd n ien iu  doohodu  z o p ła t ( § ,6 . )  m a R a d a  m ie j­
sk a  u s tan aw iać  corocznie w ysokość  g m in n eg o  p o d a t­
k u  w odociągow ego .*

§. 8 . „ P o d a te k  gm in n y  (§ 5.) i o p ła ty  za  uży­
w an ie  w ody  (§ 6  ) p onosić  m a ją  m ieszkańcy , w tg lę- 
d n ie(\l)  uży w a jący  w ody.

„Z a p o d a tek  g m in n y  (§ 6.) i o p ła ty  za  w odę 
z u ży tą  w g o sp o d a rs tw ie  dom ow em  pouad  p rzep isan ą  
ilość 60. litró w  n a  g łow ę m ieszk ań ca  i d o b ę  (§ 6 a ) 
odpowiadają  g m in ie  b ezp o śred n io  właściciele realności 
z p raw em  re g re su  do  n a jm u ją c y c h  m ieszk an ia .

„O p ła ty  za  u żyw an ie  wody ua cele w y m ien io ­
n e  w §. 6. b) c) d ) ś c iąg an e  b ęd ą  w p ro s t od ty ch , 
n a  k tó ry ch  żądan ie  lu b  zg łoszenie  zak ład  w odooią- 
g ow y  m ie jsk i w ody lub  urządzeń  w odociągow ych  
dostaroza* .

Odnośnie do tego §. żądał „Związek właśó. real.u w ykre­
ślenia z ustawy zupełnie zbędnego s ło w a . . .  „względnie*, które 
myśl ustawy zaciemnia i możo prowadzić do nadużyć.

9. „D zień, od k tó reg o  p obór p o d a tk u  wo lo- 
c iągow ego  się ro z p o c z y m  (§. 6.) poda m ag is tra t  o- 
so b u em  obw ieszczeniem  do pu b liczn e j w iadom ośc i.“

§. 10. „Do czasu, pokąd  m ieszkańcy  n ie  będą 
m og li k o rzy s tać  z m ie jsk ich  w odociągów  z pow odu 
n iew y k o n an ia  u rządzeń  d o m ow ych , obnoiązek p ł t a ­
nia  p o d a tk u  w odociągow ego  ciąży w yłączn ie  r t t  w ła ­
ścicielach realności“ .

Postanowienie tego §. je st również w najwyższym stopniu 
niesprawiedliwe, ponieważ wkłada obowiązek płacenia 8’/0 poda­
tku  wyłącznie t.tlko na właściciela realności nawet w tym wy­
padku, gdyby on z powodu ubóstwa nie był w stanie zaprow a­
dzić wodociągu w swoim domu. Sprawiedliwość wymaga, ażebr 
ten podatek płacili najemcy, jako  użytkujący wodę ze studni 
publicznej.

§. 11. „P o d a te k  gm in u y  (§. 5) i o p ła ty  (g 6) 
śo iągane  b ęd ą  w o b ręb ie  g m iuy  m iasta  N ow ego S ą ­
cza pod ług  przepisów  is tn ie ją c y c h  do śc iąg an ia  p o ­
da tk ó w  rządow ych" (t. zw . przez u rząd  poda tkow y .)

§. 12 „O dp isan ie  rząd o w e p o d a tk u  dom ow o- 
czynszow ego  w sk u tek  o p ró żn ien ia  m ieszk an ia  p o c ią ­
g a  za sobą o d p isan ie  p o d a tk u  w o d o ciągow ego".

§. 13. „R eg u lam in  teohn iczny , ta ry fę  o p ła t (§ 6) 
spo só b  u iszczan ia  p o d a tk u  gm in n eg o  w o d o ciągow ego  
i o p ła t  (§. S ) i w ogóle  w szelk ie  ro zp o rząd zen ia  w y ­
k o naw cze  do n in ie jsze j u s taw y  uch w a li R ad a  m iej.

U chw ała  ta  w ym aga  do swej w ażności z a tw ie r­
dzen ia  W y d zia łu  k ra jo w e g o  w po rozum ien iu  z c. k. 
N am iestn ic tw em .

W. ta k i sam  sp o só b  m oże n a s tą p ić  zm iana r e ­
g u la m in u , ta ry fy  lub  w ogó le ro zp o rząd zen ia  w y k o ­
n aw czego ."

§. 14. „U staw a  n iu ie jsza  w chodzi w życie 
z d n iem  je j og łoszenia* .

W  n a s tę p n y m  nrze om ów im y ustawę kanałow ą.

G lo s y  z  N o w e g o  S ą c z a .
W  ciąg u  k ilku  o s ta tn ic h  m iesięcy  o trzy m aliśm y  

od pow ażnych  o so b is to śc i z naszego  m ias ta  sp o rą  
ilo ść  cen n y ch  u w ag  do zu ży tkow an ia  w „Gazecie Są ­
deckiej“. G dy zaś k ażd a  z n ich  w ym aga  obszern ie j-



*e go omówienia, na oo znów wobec pilniejszych 
•praw brakuje zawsze miejsca, przeto dziś bodaj 
w streszczeniu podajemy pierwszą seryę uwag, bo 
pragniemy usunąć złe, w yrząd za jące  mnogie szkody 
tysiącom tu te js z e j ludności.

Gnojówka smakołykiem.
I  n ie  ż a r t  to !  U racza  się  n ią  codz ienn ie  S ąd e  ■ 

cka  „ śm ie tan k a"  w  bu fec ie  rad cy  h an d lo w eg o  O le ­
kseg o  "W iktora. „Ś m ie tan k a"  m ów ią, bo ci b ie d n ie js i,  
w iedzeni w idocznie  in s ty n k te m  n ie  ohoą sm ak o ły k ó w  
p an a  ra d c y , p rzenosząc  nad  n ie  m n ie j „szanow ne1* 
ale  za to  zd row sze lo k a le . I  ja k ż e  się to  d z ie je  ? 
O to po słu ch a jc ie  . . .  K asa  za liczkow a b ie rze  c o d z ien ­
n ie  w odę  do sw ego w odoo iągu  z rzek i K am ien icy  
obok  m o stu  — a n e w olno  zap o m in ać , że do te j 
rzek i pow yżej w p ad a ją  k a n a ły : z B ia łego  K la sz to ru , 
ze S z p ita la  pow szechnego , (k tó ry m  w y p ły w a ją  c a łe  
s to sy  w a ty  z o p a tru n k ó w  i n ie k ie d y  k aw aw ałk i c ia ­
ła), od u licy  M a te jk i do Ł ą c z n ik a  i M łynów ki i in n e  
kana ły .

T a k ą  to  w odą  n a p e łn ia  się w od o c iąg  w g m ach u  
K asy  zaliczkow ej do u ży tk u  dom ow ego (z w y ją tk ie m  
p ic ia  i g o to w an ia ). A le  n ie  u le g a  na jm n ie jsze j w ą t ­
p liw ośc i, bo k tó żb y  o tern  zaw sze m yśla ł, że w t a ­
kiej w odzie  m y je  służba  ra d c y  O leksego  n a c z y n ie  
k u ch en n e , szk lan k i do p icia , k ie liszk i do w ina — 
n ie  bez te g o  zapew ne, że tu  i ów dzie p o d le je  p ie ­
czeń  lub  rosó ł. A w ięc sm acznego  a p e ty tu  naszej 
„ śm ie tan ce" , k tó ra  nie p y ta  n aw e t, co p ije , b y le  pió. 
Ozy koń  nie je s t  w y b red n ie jszy m  od naszej rzek o ­
m ej „śm ie tan k i"  ? A le. a le , w szak  h a n a e le k  p ana  O le­
ksego  — to  p lacó w k a  p o lity c z n a  ch u lig an ó w  T a rg o -  
w iczań sk ieh  w N . S ą c z u — więc n iech  p iją  d a l e j ! .

Nowy Sącz . . .  a Świniarsko:!
J a sn y  p re z y d e n t B a rb a o k i p o rozsy la ł w je s ie n i  

b. r . do tu t.  o b y w a te li d ru k o w an y  cy ro g ra f , ażeby  
nadaó  m iastu  n aszem u  ja k iś  po stęp o w szy  w ygląd . 
R zecz  ch w aleb n a  i g o d n a  n a le ż y te g o  p rze s trz e g a n ia . 
A le  w ścisłym  zw iązku  z p o rządk iem  w ry n sz to k a c h  
s to i mijanie się na ulicach, k tó re  j e s t  c zę sto k ro ć  
pow odem  c iężk ich  w yp ad k ó w . W  m iastach , b a  n a w e t 
m ias teczk ach  in n y ch  k ra jó w , p o d lega  m ijan ie  s ię  na 
u licach  pew nym  reg u ło m , k tó re  w w ielu p ań stw ao h  
są  naw e t u staw ow o  unorm o w an e . W  p ań stw ie  an- 
s try a c k im  ja d ą c y  m ija ją  się  na lewo, zaś ludzie  p rzy  
ohodzie na pra w o. T en  sam  p rzep is  o bow iązu je , gd y  
się  m ija  k ogoś, id ąceg o  w ty m  sam ym  k ie ru n k u , 
je ż e li się go  chce  w yprzedzić .

T a k  sam o  d z ie je  się  p rzy  w ejśc iu  do  kościo ła , 
do te a tru ,  n a  zg rom adzen ia , itp , d la te g o  też  n ie  m a 
ta m  te g o  n ieb ezp iecznego  n a tło k u , ja k i u n a s  p a ­
n u je . R ó w nież  n ie  w idzim y tam  azy a ty c k ie g o  w y ­
staw ania całych gremad na chodnikach, gdyż je s t

ouo surowo zakazanem, albowiem tam uje swobodną 
komunikaoyą. Nie ma tam wreszoie>tej „specyalnoici*  
jak ą  szczyci się N . Sąoz — tj. stołów z pieczywem 
na trotuaraoh l !

Pouczenie o m ijania się na ulioaoh, o wejściu 
do kościoła i wyjśoiu z tegoż — powinno należeć 
do szkoły, w której m łodzież uczy się gim nastyki. 
Rzecz błaha, nie wymaga żadnej pracy — tylko nikt 
tego uczyó nie ka za ł  a my przywykli do rozkazów 
z g ó ry !!

Zróbcie ulgę dla biednych.
P rz y  tu t .  K a s ie  oszczędnośc i is tn ie je  oddział 

z a s ta w n ic z y , b ęd ący  praw dziw em  d o b ro d z ie js tw em  
d la  b ied n ie jsze j ludnośc i. Je d n o  ty lk o  je s t  złem , 
m ianow icie , że u rzędow an ie  w ty m  zak ładz ie  trw a  
od  10 — 12 g odz iny , w ięc k o n ieczu em  je s t  p rze ­
d łużen ie  u rz ę d o w a n ia  od 9 do 1. a to  d la  n a s tę p u ­
ją c y c h  pow odów .

W ie le  osób zw łaszcza  w d n ie  ta rg o w e  n ie  m o ­
że te ra z  d o s tać  w cześn iej p ien iędzy  w  kasie , ażeb y  
za n ie  p o ro b ić  z a k u p n a . S p o ro  ludzi z okolicy , za­
m ia s t w y jech ać  z S ąoza o l i t e j  ln b  9 l/o m usi zm ar­
now ać cały  dzień  — a ju ż  n a jn ie k o rz y s tn ie jsz y  czas 
obecny  to  d la  k o le ja rzy , k tó rzy  d op ie ro  po 12. g o ­
dzin ie  są  wolni i nic w kasie  za ła tw ić  n ie  m egą.

P rzed łu żen ie  dw óch godz in  u rzędow an ia  nie 
po c iąg n ie  za  sobą w ie lk ioh  w y d a tk ó w  — ale za to  
ko rzyść  będzie  znaczna  d la  b ied n y ch , o k tó ry c h  prze- 
oież k a sa  jak o  in s ty tu c y a  h u m a n ita rn a  p rzedew szyst- 
kiem  pam ię tać  p o w in n a . P ro s im y  więc :» Z ró b c ie  
u lg ę  d la  b ied n y ch .

Miasto umarłych.
„K to  b y ł poza N ow ym  Sączem  tro c h ę  dalej a- 

n iżeli w Ł ab o w ej ln b  R y trz e , tem u  n iezaw odn ie  ża l 
m usi śc isnąć  se rce , ilek ro ć  zobaczy  nasz now y  c m e n ­
ta rz . T o  n ie  m iasto  u m arły ch  — gdzie  sp o czy w ają  
s zczą tk i nam  n a jd ro ższy ch  o s ó b — ale n a jw s trę tn ie j­
sze o k o p isk o ! K to  w in ien  tem u  z a n ie d b a n iu ?  N ik t 
in n y , ty lk o  b a n ia s ta  g łow a m iasta , k tó rą  u trz y m u ­
jem y  za d ro g ie  p ien iądze, a n ie  m am y z niej n a j ­
m n ie jszeg o  p oży tku .

W y sta rc z y  p rz y p a trz e ć  się cm en tarzow i w T a r ­
now ie , Co za  p o rząd ek , w szędzie  u lice  i śc ieżk i, że 
do k ażd eg o  g ro b u  sw o b o d n ie  do jśó  m ożna. U  n a s , 
poża l s ię  Boże. A le  za to  m am y fa lan g ę  d a rm o z ja ­
dów  inż) n ie rów  — k tó ry c h  n ik t n ie  nm ie napędz ić  
do ro b o ty . R adn i — to n ie  rad n i ja k  g d z ie in d z ie j, 
ale b ezw sty d n i g esze fc ia rze , j a k  ich  słuszn ie  n a z y ­
w acie . B u rm is trz  c ieszy  się  ty m  skan d a liczn y m  n ie ­
p o rząd k iem , bo p rzec ież  ■ p rzy  w y b o rach  ła tw iej m u  
m a n ip u lo w ać  u m rz y k a m i! !  P iszę  pod  w rażen iem  o- 
s ta tn ie g o  po b y tu  w dz ień  zaduszny  n a  cm en ta rzu , 
w ięo pe łen  ro zg o ry czen ia  n a  n ied b a ls tw o  tu t.  zarzą-



u m iasta, Winni tem a i obywatele, bo na wszystko złe 
•obojętnieli. P roszę nsilnie o ; umieszczenie stosownej 

•fcęrespondenoyi w  Swem szanownem piśmie, a jestem  
pewny, że nie przebrzmi ona bez echa*.

Wyzyskiwacz młodzieży.
(G łos ze sfer ręk o d z ie ln iczy ch ).

W m a ju  1909 k rak o w sk i „N aprzódu n ap ię tn o w a ł 
do sad n ie  zarów no  n ęd zn ą  g o sp o d a rk ę  d y re k to ra  w ta t .  
'u zupełn iającej szko le  p rzem y sło w ej, ja k o te ż  je g o  lo« 
k ą jsk ie  i n iep raw dziw e sp raw o zd an ie  o s tan ie  te j sz k o ­
ły  w  ro k u  1908/9 .

N ależało  w ięc spodziew ać się, że  p . K raszew sk i 
.sk aro o n y  p ub liczn ie  zm ieni bo d a j w ozęści sw o je  i- 
d y o ty c z n e  postępow o  n ie. T y m czasem  p o k azu je  się, 
że  te n  n iezw y k ły  okaz  k le ry k a łn e g o  zaco fań ca  do o- 
beo n eg o  p rąd u  czasu  nag iąć  się  ja ż  n ie  p o tra fi. T a k i 
w ięc człow iek  ju ż  daw no  n a  p en sy ę  iść pow inien .

Go oiekaw sze, pan u  K raszew sk iem u  zda je  się, 
iż  on je s t  d o b ro d z ie jem  te j szkoły , k tó ra  n ie s te ty , 
lu b o , że  je s t  u trz y m y w a n a  ko sz tem  pub licznym  i 
je m u  za m a rn ą  a d m in is tra c y ę  d a je  su te  d o c h o d y , bo 
p. K raszew sk i, p o d o b n ie  j a k  je g o  p ro te k to r  dr. B ar- 
back i n iczego  za d arm o  ro b ić  n ie  um ie  —  w d o d a tk u  
je sz c z e  posiada  na ty le  odw agi, że  w p ro s t w b e z ­
cze lny  sposób  w y zy sk u je  b ied n y ch  uczniów  rę k o ­
d z ie ln iczych  z o c z y w is tą  szk o d ą  nauki.

N a  p o p a rc ie  ty c h  słów  po d a ję , że p. K raszew sk i 
d a je  uczn iom  do  u ż y tk u  t. zw . y,ogryzkiu z o łów ków , 
d łu g o śc i 1 */, do 3 c en ty m , (o k azy  tak ie  m ożna  o g lą ­
dać  w nasze j R ed ak o y i) , k tó re  w in n y o h  szk o łach  
w y rz u c a ją  n a  śm iec isko , bo  przec ież  ty c h  „og ryź- 
k ó w “ uczeń  w sw ych  ciężko  sp raco w an y ch  p a lcach  
u trz y m a ć  n ie  p o tra fi —  w ięc ja k ż e  zdo ła  n im i pisać 
łu b  ry so w ać?

A le za  to  z d ru g ie j s tro n y  te n  n ied o łężn y  a lb o  
z ło śliw y  d y re k to r  w y k azu je  w  sp raw o zd an iach  tysiąc  
k ilkaset koron oszczędności ! T eg o  przec ież  n ie  ro b iłb y  
ż ad en  in n y  p rzy  zd ro w y ch  zm y słach  b ęd ący  człow iek . 
C h łopcy  ża lą  się tak że  n a  te  u staw io zn e  ż eb ran ia , 
o  to , co się  im na leży . P a n  nauczy c ie l w ysy ła  u czn ia  
do  k an ce la ry i po o łów ek lu b  co in n e g o — p a n  d y re k to r  
p o w iad a , że  n ie m a ,  bo ju ż  w ydał i w raca  u czn ia  do 
k la sy . P o te m  idzie  sam  n auczyc ie l i po  chw ili p rz y ­
n o s i og ry zek  z o łó w k a .

Czy to  n ie  m itrę g a  czasu ?  Czy nauczy c ie l n ie  
m a  na ty le  zau fan ia , ab y  p o trz e b n e  p rz y b o ry  m ó g ł 
m ieć  w sw oim  z a rząd z ie?

L ecz  n a  te m  jeszcze  n ie  k o n ie c ! O próoz p. d y ­
r e k to ra  zab ie ra  d ro g i czas uozniom  n a  n au k ę  je sz c z e  
b u rm is trz  B a rb ack i, k tó ry  u d a je  tu ta j  ja k ie g o ś  d y g ­
n i ta r z a  — i oo n iedzielę  po  m szy  św. w yg łasza  do

ehłopoów idyotyczne kazania, , trw ające baz m a ła . 
jedną godzinę. Że takiego bezprawia dopuszcza się 
burmistrz, w inien znów niedołężny dyrektor, w inni 
też pp, nauczyciele, że ooś podobnego tolerują i 
przyzwalają na zrabowanie godziny przeznaożonej 
na naukę. Ale winna taksamo młodzież, która gdzie­
indziej w ytupałaby takiego niepowołanego „kazno­
dzieję®, co plecie smalone duby np. że nie tyle znaczy 
nauka — ile religijność ; że rzemieślnik musi pilnie 
chodzić do kościoła, aby mu Pan Bóg błogosławił 
w robocie, bo nauka sama jeszoze nikogo nie uszczę­
śliwiła® i t. p. bzdurstw a, z któryoh potem młodzież 
kpi sobie w warstacie przez oały tydzień.

P ro s im y  S zan o w n ą  R edakoyę  o’ w yjaśn ien ie  
w ja k i  sposób  m ożna  zm usić  d y re k to ra  p. K raszew ­
sk ieg o  ab y  d aw ał m łodzieży  bez ż eb ran ia  potrzebne 
je j  p rz y b o ry  szkolne, bo  ta k i  s tan , j a k  dotyohozas 
dłużej o ie rp ian y  b yć  nie m oże.

Jeden z rękodzielników N . Sącza.
Od Redakcyi. U czeń, p o trz e b u ją c y  p rzy b o ró w  

w inien  o n ie  zg łosić  się przed rozpoczęc iem  n au k i 
w k an ce la ry i d y re k to ra . J e ż e li d y re k to r  nie zeohoe 
m u  dać oo p o trzeb a , m a ozna jm ić  to  o dnośnem u  
nauczy c ie lo w i i n a s tę p n ie  opuśc ić  k lasę , w k tó re j 
bezczynn ie  siedzieć nie p o w in ien . N iech  ta k  z ro b i 
k ilk u  lub  k ilk u dz iesięc iu  uczn iów  to  w y s ta rczy , że 
p. K raszew sk i będz ie  zaraz  h o jn ie jszy m . P isa n in y  
lu b  zaża len ia  n ie  o d n o szą  żad n eg o  sk u tk u , gd y ż  do 
dz is ie jszy ch  k a cy k ó w  trz e b a  s to sow ać  m e to d ę  d o ­
ra ź n ą  — k tó ra  j e s t  n a jsk u teczn ie jszą , po d o b n ie  ja k  
to  u czy n ili nozniow ie A k ad em ii sz tu k  p ięknych  w K ra ­
kow ie  sw em u n ied o łężn em u  d y rek to ro w i.

— *  v
Gniazdo krzywoprzysięźców.
T a k ą  sm u tn ą  sław ę zd oby ł sob ie  p o w ia t N o ­

w o ta rsk i. T u  bow iem  bardzo  często  i bez żen ad y  z e ­
zn a je  fa łszyw ie zarów no c h ło p , m ieszczan , żyd, ba  
n aw e t i k s ią d z . . ! U  ch łopów  ro zszerzo n ą  je s t  w ia ra , 
że  m ożna  p rzysięgać  n a  fa łszyw e zezn an ia  b ez k a rn ie , 
a le trz e b a  iść  na' ozczo do sądu  i m ieć kaw ałek  p la c ­
k a  pod  p azuchą . A le żeby  ksiądz dopuszcza ł się 
tak ie j z b ro d n i i je szcze  in n y ch  do n iej n a k ła n ia ł — 
to  rzeozyw iśc ie  tru d n o  uw ierzyć. A  je d n a k  to  p raw d a  !

N ie  d aw n e  to  czasy , k ied y  w g ło śn y m  procesie  
ja k i  ro z e g ra ł się przed  T ry b u n a łe m  sędziów  przy- 
sięg ły ch  w N ow ym  S ączu  przeciw  Józefow i R eku- 
ck iem u, n ien aręo zn em u  p rzew o d n iczącem u  k o m ite tu  
k o śc ie ln eg o  w  N ow ym  T a rg u  n ie  ty lk o  sam  ksiądz  
p roboszcz , k tó ry  o b ecn ie  w ab i się W aw rzynow sk im  
(p rzed tem  . . .  D u d ą )  fa łszyw ie  zeznaw ał, s łu ch an y  
będ ąc  ja k o  donosic ie l 17 razy  i sw o je  fałszyw e o sk a r ­
żen ia  stw ie rd z ił przy fięg ą  p rzy  ro zp raw ie  w  N ow ym  
Sączu  —  ale  co go rsza , je szcze  in n e  osoby  po w o ła­
ne  n a  św iadków , n a k ła n ia ł do fałszyw ego zeznan ia .

J a k ą  uczc iw ą  d ro g ą  szedł w ty m  p rocesie  z n a ­
n y  ju ż  po tro szo e  n aszy m  C zy te ln ik o m  ks. W aw rzy*



ao w sk i w y s ta rc z y  o p o w ied z ieć  fa k t n a s tę p u ją c y . P rz e d  
ro z p ra w ą  z a p ro s ił on  do sieb ie  n a  p le b a n ię  n ie ja k ą  
M ag d ę  C z u b e rn a t,  w ażn eg o  św iadka , i n a k ła n ia ł j ą  
ab y  zez n a ła  w  sądz ie , j a k  on  ch c ia ł. S k o ro  je d n a k  
k o b ie c in a  u jrz a ła  p rzed  so b ą  C h ry stu sa  n a  k rzy żu  i 
p ło n ące  św iece o raz  u sły sza ła  w ezw an ie  p rzew o d n i­
czącego  T ry b n n a łn  do  z ło żen ia  szczerej p ra w d y , o- 
p o w ied z ia ła  w szy stk o  z u p e łn ie  inacze j, an iże li p r a ­
g n ą ł k s . W aw rzynow sk i —  co g o rsza , n a  k o rzy ść  
ob w in io n eg o . N ieszczęśc ie  ch c ia ło , iż po  n ie ja k im ś  
czasie  p o sz ła  M agda  C zu b e rn a to w a  do  spow iedz i do 
ks. p roboszcza . T e n  poznaw szy  j ą  — d a ł je j  za n ie ­
p o słu szeń stw o  k siędza  rok ciębkiej p o k u ty !! P o d o ­
bn ie  ja k  C zu b e rn a to w a  zezn a li ta k ż e  w szyscy  inn i 
św iadkow ie, m im o, że b y li p o d  w p ły w em  Ju o h a sa  
duch o w n eg o .

O b ecn ie  w spom inam y  o n a jśw ieższym  fakc ie  
k rzy w o p rz y s ię s tw a  n a  t le  p ro cesó w  w N . T a rg u  — 
ja k i  p row adził R a jsk i z H o lio zem  L u d w . o 200  K . 
W ty m  p rocesie , k tó ry  m ia ł m ie jsce  ta k ż e  w N ow ym  
S ączu  30. s ie rp n ia  1909 L . oz. Y r. Y . 270/9  n ie  ty l ­
ko  sam  R a jsk i (k rew n y  b u rm is trza ) a le  n a  rzecz  te -  
góż zezna li fa łszyw ie pod  p rzysięgą  żo n a  i sy n  R a j­
sk ieg o  o raz  je g o  b a b k a  G uzik iew iczow a.

"W ypadków  po d o b n y ch  do dw u  pow yższych  
m o żn ab y  n azb ie rać  ca łe  sec iny  — a choc iaż  są  z n a ­
ne i g ło śn e , to  zarów no  sam i k rzyw oprzysiężcy  ja -  
k o też  n am aw ia jący  do fa łszy w y ch  zezn ań  n ie  zo sta li 
n k a ra n i -— i to  j e s t  pow ód , że c iężk ie  z b ro d n ie  w sze­
la k ie g o  rodza j u m n o żą  się  tn ta j  w p rzeraża j ąoy s p o ­
sób , bo  w inni, z p ow odu  fałszyw ych zeznań  św iad “ 
ków  w ych o d zą  w o ln i .! . .

Wyrafinowany zamach 
na cudze mienie.

C h cąc  usnnąó  w ó jta  z łodzieja , to  p ra c a  Syzyfo­
w a, czyli ciężka a  b ez c e lo w a — ta k  pow iedział p ose ł 
B r e i t e r — zn ak o m ity  znaw ca  b a g n a  g a licy jsk ieg o . My 
d o d am y , że m in is tró w  m o żn a  w y w racać , g a b in e ty  
o b a lać , lecz  w ó jta , i to  je szcze  do teg o  miłego  n a ­
szym  w ładcom , n ie  nsnniesz , ch o ćb y ś  n o g i schodził 
po k o lan a . F a k t ,  k tó ry  tn ta j  om ów ić p rag n iem y , za 
m ało  n azw ać k rzy w d ą  ln b  rozb o jem  —  to  bow iem  
stra szn y

hyenizm, wołający o pomstę do nieba.
"We w si L asek  p o w ia tu  N ow y T a rg  ży ła  sobie  

sw o b o d n ie  i g o sp o d a ro w a ła  uczciw ie n ie ja k a  A n n a  
jLabudówna, s tan n  w olnego , la t  32, w dom n sw oim  
p o d  n r. 151. G ru n tu  n a leżn eg o  do ro d zeń stw a  m ia ła  
oko ło  20 tu  m org ó w  i lasu  około  5ciu  m orgów . N ie 
ż y ła  p raw ie  z m kiem , g d y ż  p rócz do k o śc io ła , n ie  
ch o d z iła  n ig d z ie ;  je d u e m  słow em  p ro w ad z iła  życ ie  
ja k  zak o n n ica . P o n a d to  p o siad a ła  m a ją tk n  n ie ru c h o ­
m ego  w arto śc i w yżej 4 .000  ko ron , b y ła  za tem  w cale  
zam ożną  go sp o d y n ią , i n igdy  n aw e t n ie  p rzeczu w ała , 
aby  k to ś  obcy  czy h a ł n a  je j  m ien ie .

Pierwsze kroki wójta Cisonia Alojzego.
W  m aju  1908 A n n a  Ł a b u d ó w n a  m y ła  w sw ej 

izb ie  pod ło g ę . W  tem  z jaw ia  się w ó jt C iso ń  z k ilk u  
ch ło p am i, uznaje Ł ab u d ó w n ę  za w a ry a tk ę , k aże j ą  
ch ło p o m  zw iązać i odw ieść do  szp ita la  św. Ł aza rz a

w K ra k o w ie . - W  m gn ien iu  oka- w y k o n an o  ro z k sz  
w ó jta , a  sk rę p o w a n ą  Ł ab u d ó w n ę  odw ieźli dw aj g o ­
sp o d a rze  do  N ow ego  T a rg u , g d z ie  j ą  za ładow ano  d o  
w ozu „36. M an n  o d e r  6. P fe rde*  — i tu  jeszcze  t r z y ­
m a n ą  b y ła  n a  sznu raoh  ja k  b yd lę . D o d a jem y , że 
Ł abudÓ W na m a dw ie s io s try  i dw óch  b ra c i p o z o s ta ­
ją c y c h  w  A m eryce . C zy  je d n a k  w ó jt o sw em  „za- 
rząd zen ;u “ ppw iadom ił ro dzeństw o  gdzie  j« s t  je g o  
s io s tra  — n ie  w iem y . .

Dalsze „urzędowanie" wójta Cisonia.
Z araz  po o d s taw ien ia  Ł a b u d ó w n y  do  sz p ita la  

p rz y s tą p ił w ó jt C iso ń  do zao p iek o w an ia  się  je j  m a ­
j ą tk ie m . S p rzed a ł n a jp ie rw  z wolnej ręki w szy stk ie  
ru ch o m o śc i dom ow e i g o sp o d a rsk ie , z k tó ry o h  w ięk ­
szą  częśó sam  n a b y ł— leoz rach u n k u  z te j  sp rzed aży  
n ik o m u  n ie  złoży ł. W te n  sposób  z rab o w an o  z p o ­
z o s ta ły ch  zapasów  : 10. k o rcy  z iem niaków , 6. k o rc y  
zboża, pięó oen tu . siana, d rób , n aw óz, odzien ie , sp rz ę ty  
g osp ., b a  n a w e t dy le  ze s ta jn i z a b ra n o .  Z  je s ie n n y o h  
zasiew ów  s p rz e d a n o : 20. koroy zboża, 50 koroy  z ie ­
m n iaków , trz y  fu ry  s ian a  z łą k i, p o traw ę  i s ło m ę. 
N o, a  l a s ? . . .  te n  rów n ież  dozna ł czułej o p iek i p . 
C ison ia .

Orzeczenie lekarzy.
L e k a rz e  szp ita la  św . Ł az a rz a  orzekli, że A n n a  

Ł ab u d ó w n a  b y ła  i je s t  zd row ą i n ie  było żadnej 
p rzy czy n y , aby  j ą  zam ykać  w szp ita lu , g d v ż  ow szem  
tu ta j  z pow odu  12to  m iesięcznych  p ró b  o b se rw acy j­
n y ch  m o g ła  na p raw d ę  zw ary o w ać . N a  te j p o d staw ie  
w ypuszczono Ł a b u d ó w n ę  ze szp ita la .

Z a  powrotem do domu 
00 m iało  m ie jsce  w czerw cu 1909 roku , zna laz ła  nie- 
szozęśliw a A n n a  zupe łn ie  g o łe  śc iany  w b u d y n k u , 
bo  ta k  d a lece  w szystko  sk rad z io n em  zosta ło , iż n a ­
w e t m ech  za lep io n y  g lin ą  z pom iędzy  be lek  dom tf 
w y d łubano , zaś w s to d o le  n ie  zn a laz ła  an i g a rśc i 
s łom y do pościeli. Oo n ie  w ysp rzeda l w ójt, sk rad li 
n ieuczoiw i ludzie , bo  k tó ż b y  pTzypuszozał, że ,,w a - 
ry a tk a *  w róc i jeszcze do sw ego go sp o d arstw a .

Co chce zrobić dalej wójt Cisoń?
P o n iew aż  ty tu łe m  kosztów  u trzy m an ia  Ł a b u -  

dów ny n a leży  się szp ita low i św . Ł aza rz a  k ilk ase t k o '  
ro n , a  dow oipny  w ó jt te g o  w ydatku  boi się  w łożyć 
n a  g m in ę , więo zam yśla  te ra z  sp rzed ać  w sp o m n ian y  
w yżej g ru n t  na p o k ry o ie  kosztów .

O pow iedziaw szy  tu ta j  fak ty  zg o d n e  z p raw d ą , 
k tó re  każdej ohw ili s tw ie rd zą  liozni św iadnow ie , a p e ­
lu jem y  w im ien iu  nieszczęśliw ej i n ie p o rad n e j au a l-  
f a b e tk i :

l8ze do władz sądowych, ażeby  bezzw łoczn ie  
p rz ep ro w ad z iły  e n e rg iczn e  ś ledztw o w te j sp ra w ie ;

2gie do Wydziału powiatowego i c. k. Starostwa 
w Nowym Targu, iżby  bezzw łocznie  znany  „opiekun* 
z u rzęd o w an ia  w ó jto w sk ieg o  u w oln iony  zo sta ł, bo 
inaozej w p ływ ać  on  m oże na zezn an ia  św iadków .

W n o w o ta rsk im  pow iecie  je s t  ta k a  m oc  p o d o ­
b n y c h  „kw ia tków * , iż m yślący  ludzie  n ie  u io g ą  w p ro s t 
zrozum ieć, n a  co u trz y m u je  się ró żn e  w ładze i sądy , 
k ied y  zb ro d n ia rze  ja k  g d y b y  pod o p iek ą  ty c h  w ładz 
ch o d zą  w olno  po św iacie  i d o p u szcza ją  się n o w y ch  
rozbo jów . Czas n a jw yższy , ab y  J E .  N am ies tn ik  w g lą- 
dnąó zeoheiał w te  n iezw yk łe  s to su n k i i im  p o ło ży ł



fcres ra d y k a ln y . Do p o w ia tu  n o w o ta rsk ie g o  p o trzeb a  
b ezzw łoczn ie  s p rę ż y s te g o  s ta ro s ty , k tó ry b y  zam ias t 
b aw ić  się „ p o l i ty k ą "  p o sk ro m ił z łodziei' w ó jtó w , c ie ­
szący ch  się*obecnie dziw nym i łask am i i p rzy w ile jam i.

Wszystkim P. T. Czytelnikom i Przyjacio­
łom naszego pisma zasyłamy najserdeczniejsze 
życzenia: „SZCZĘŚLIWYCH i WESOŁYCH
ŚWIĄT!!® — 

Redakcya „GAZETY SĄDECKIEJ*

K R O N I K A  '

P ie rw sze  zw yc ię stw o  praw dy. Przeciw  orzeczeniu 
Prezydyum  N am iestnictw a, którem  uznano wybór posła 
S tan isław a Potoczka m an za llo em  pow iatu N. Sącza — 
zaś re je n ta  F loryana O hm ińskiego wicem arszałkiem , 
w nieśli nowosądeccy T a rg o w iczao ie : dr. W ładysław  
B arbark i, ks. dr. Alojzy G óralik, F ran c iszek  P isztek 
i F ran c iszek  K opaozynski p ro test do M inisterstw a spraw 
wew nętrznych, k tóry  jednak  z. m został odrzucony  — 
przyczem  M inisterstwo wezwało N am iestnika do bez - 
zwłocznego przedłożenia aktów  wyborczych do sankcyi 
cesarsk iej. T ak  w ięenaai wrogowie wedle ich p rzysło ­
w ia . . .  w ykurzyli, f a jk ę !

U ro c zys ty  w ie c zó r  ku czci Ju b u sza  S łow ackiego 
odbył się z. ni w Czytelni „Kółka rolniczego* w P o ­
degrodziu za staraniem  tam t. nauczycielstw a. Słow o 
wstępne wypowiedział do licznie zgrom adzonego ludu 
p. Zygmund Brandys k ier. szkoły w yjaśn iając p o trzeb ę ' 
urządzania  uroczystości narodowych. N astępnie  dzieci 
szkolne odśpiewały kantatę  na cześć K róla Duchów, 
poczein p. .(an Potoczak, kier. szkoły z G.ostwicy w y­
głosił odczyt o życiu i dziełach J .  S łowackiego. W d a l­
szym ciągu deklam ow ał p. A ntoni B randys, naucz, 
z M okrej wsi „M istrzowi w cześć* a cały w ieczorek 
p rzep latany  był bardzo pięknym  śpiewem m łodzieży 
szkolnej. Na zakończenie po stosow nej przem owie 
urządzono między ludem  składkę na „D ar Grunwaldzki®.

Now e znaczki stem plow e — zaprow adzone zo ­
s ta n ą  w A uatiyi, a  zatem  i G alic ji z dniem  1. s ty cz ­
n ia  1910. O becnie w obiegu znajdujące się stem ple 
ważne będą tylko do BI. m arca 1910.

P rzyw ile je  podatkowe. Ja k  straszne w niektórych 
in spektoratach  podatkowych dziać się muszą nadużycia 
przy  wymiarze podatku  osobisto-dochodow ego świadczą 
fak ta , omówione szczegółowo w „M onitorze", k tóry  po 
d a je : Pan B alta zin ski, właściciel dwóch wsi a  zarazem  
sek retarz  Rady powiatowej w B rzesku nie p łaci „b ie ­
dak® żadnego podatku  osobisto-dochodowego. T ak  sa­
mo p, Marzec, lustra tor powiatowy w Brzesku m ający 
oprócz obszernego dom u i licznych morgów pola, z k tó ­
rych opłaca 200 kor. podatku gruntow ego, uw olniony  
jest od podatku osob.-doohodowego. Podobnie dziw ny­
mi w zględam i cieszy się ks. proboszoz w Brzesku, bo 
płaci on tak i podatek, jak  biedny urzędnik X I. rangi. 
I  to się nazywa galicyjska sprawiedliwość  podatkow ą.

E x  kontrolor kasy szpiegiem  rosyjskim . Zeszłego 
m iesiąca przyaresztow ała policya krakow ska w Z a k o ­
panem  dwóch szpiegów, pobierających  s ta le  p ien iądze 
od  w arszaw skiej ochrany. Je d e n  z nich je s t J .  Mana- 
a te rsk i, były kontrolor kasy m ie jsk ie j w P iw nicznej, 
p rzedstaw iający  się jako  przedsiębiorca z pod Buozaoza.

Skandaliczny w yzys k . Prow izoryczni nauczyciela 
(lki), k tórzy służą w 30tu  w iększych m iastach  ( jak  np. 
Nowy Sącz) przez 8 . 10. i więcej la t pobierają króle­
wską ja łm użnę  w postaci 17 . .  21 . .  i 23 koron tyg o 1- 
dniowej płacy. Jakżeż wobec w ynagrodzenia tych pio* , 
nerów oświaty i wychowawców dzieci w yglądają płaoe 
słu żb y m iejskiej, gdy starszy sierżant policyi w Nowym 
Sączu pobiera tygodniow o 32 V3 kor., kom endant straży 
ogniowej 23 kor. oraz pięóiolecia i m u n d u r! Ba naw et 
„fagas prezydyalny® jest lepiej od pow. nauczyciela 
uposażony, bo prócz płacy 19 koron tygodniow o pobiera 
jeszcze ryczałt na m undur 160 kor. rocznie, ma m ie­
szkanie, opał i św iatło, a i na św ięta dostaje zapom ogę. 
T rzeba wiedzieć, że 28 kor. tygodniowo płacy dostaje n a ­
uczyciel (lka) z egzaminem icydziałow ym , jak i ma na­
wet inspektor szkolny p. B a r b a r k i . . .

Słuszne żądanie. Z e-sfe r kupieckich w N. Sączu 
piszą nam : W szędzie w idzieć można jak iś  postęp, j a ­
kieś u lepszenia nowoczesne, tylko w Nowym Sączu 
panu je  zasad a : „A a; bude, jak buwało / “ O t op. w tut. 
urzędzie telegraficznym  mamy dziś jeszcze tę  sam ą ilość 
godzin urzędowych tj. do 9. wieczór ja k a  była przed 
25ciu la ty !!. Czyżby urząd telegraficzny nie mógł być 
otwartym  bodaj do l i t e j  godziny? Ile  to spraw nagłych 
cierpi przez to i naraża zwl szcza kupców na dotkliw e 
s tra ty ?  Spraw ą tą w interesie ogółu ludności powinien 
zająć się Związek właścicieli realności w espół z k o u - 
g regacyą kupców. Czekam y!

Pow oli biorą się do kontroli. O byw atele m. No­
wego T argu  zażyli „coś® na odwagę, albowiem z. m . 
na kilku odbytych posiedzeniach K om itetu kościelnego 
dom agali się usilnie od swego „kochanego® proboszcza 
ks.' W aw rzynow skiego złożenia rachunków  z majątku 
kościoła. Poniew aż jego  „wyjaśnienia* wcale członków 
K om itetu nie zadow alały, wystąpili przeciw niemu g re ­
m ialnie dość ostro. U rażony tem  ks. proboszcz w n a j­
bliższą niedzielę  podczas nabożeństw a, wygłosił z am ­
bony (bo to najbezpieczniejsze m iejsce) siarczystą m ów ­
kę pod a ir e s e m  „zuohwałyoh kom itetow ych*, nie 
przebierając przy tem  zupełnie w w yrażeniach. D ono­
szą nam , że dotknięci na honorze członkowie K om itetu 
postanow ili wnieść skargę sądow ą przeciw ks. W awrzy- 
now skiem u za znieważenie ich w kościele wobec licz­
nie zgrom adzonego ludu. O kazuje  się, że naw et ksiądz, 
k tóry  powinien być wzorem  uczciwości nie może cier­
pieć kontro li nad groszem publicznym  przezeń zarzą­
dzanym , lecz zaraz rzuca klątwy na śm iałków, chcą­
cych poskrom ić jego  samowolę.

H o n o ro w y obyw atel. Niezm ordowany w pom y­
słach  nasz kochany burm istrz  dr. B arbacki, który p ra ­
gnie  za w szelką cenę skaptow ać sobie przywódców k li­
ki stańczykow skiej i je j rządców w kraju — doprow a­
dził do tego , że jego  niew olnicy - radni jednom yślnie 
na  wniosek ks. d ra  G óralika uchw ali na ostatniem  
posiedzenia  nadać honorowe obywatelstwo  m iasta  No­
wego Sącza J .  E . drowi W itoldowi Korytowskiem n, za 
położone przezeń „zasługi* jako posła do Sejm u na 
rzecz naszej gm iny. K om entarze chyba zb y teczn e! !

Świnia w ó r  drze . . .  i k w ic zy. In teresow ani ro­
dzice dzieci szkolnych z Ptaszkow ej donoszą nam , iż 
przew odniczący tam tejszej Rady szk. m iejscowej Jan  
P taszkow ski dostarczył pierw szy sąg drzewa na opał 
szko ły  dopiero 20  listopada b. r. — a trzech sągów 
jeszcze nie dowiózł. N atom iast „prezes*  R ady szk. n*.-



p. P taszkow ski ucauł się do tkniętym  naszą n iew inną i 
no tatką w obionie  drobnej dziutwy ; nadesłał nam „a- 
kad tm ick iej*  treści sprostow anie m ianowicie „ie od­
ką d  zim no nastało , szkoła  zawsze dostatecznie  jest 
opalana. N ie będziem y się sprzeczać z p. prezesem , co on 
rozum ie  pod wyrażeniem  „zim no", an i py tać kiedy jem u 
je s t  „zim no“ — bo izba szkolna ma być ogrzaną do 
15° C. chociażby p. P taszkow skiem u było naw et gorą* 
co ! P rzy te j okazyi radzibyśm y wiedzieć, kiedy p. 
„p rezes1- zechce uporządkow ać za ub ieg łe  la ta  raohun- 
ki z funduszu szkolnego, gdzie ja k  krążą wieśoi — 
brakow ać miała dość znaczna kw ota.

C ho ro w ity  —  ozy rozb e stw io n y?  Z Nowego Są* 
cza piszą nam : „Przy tu t. sądzie powiatowym urzędu­
je  w charak terze sekretarza n iejak i p. Stiasny, k tó ry  
w obec publiczności i kobiet używa do stron tak  or. 
dynam o-karczem nych wyrażeń, jak ich  nie powtórzyłby 
naw et żaden andrus z Żałubińcza. W yrażenia  tego ro ­
dzaju obrażają nie tylko obecnych, ale taaże  powagę 
sądu. Może ta  skrom na uw aga skłoni p. S tiasuego do 
zaniechania dotychczasowego sposobu „przem aw iania* 
w urzędzie i przypom ni mu, że obecnie żyjemy już 
dzięki B ogu w X X . w ieku, w którym  nawet zb rodnia­
rzy po ludzku trak tow ać trzeba

Pilnujcie —  póki pora. w in te resie  dobra publi­
cznego wzywamy wszystkich cośkolwiek w olniejszych 
obyw ateli, ażeby cznwali kiedy odbędzie się budżeto­
w e posied2enie B ady  gm innej oraz wzięli w mem m a­
sowy udział, gdyż tam rozgrywać się będą losy całej 
ludności na rok 1910 — zarów no w m iastach jak o też  
po wsiach. P ilnu jcie  więc swych kieszeni p rzed a u to ­
nomicznymi „dobrodziejam i*.

KtO rujnuje zdro w ie  ludzi? T rafiają  się bardzo 
często wypadki, tak  w m ieście jako też  i na w siach, 
i e  po wypiciu w szynku k ilku kieliszków „dobrego* 
w ina dostaje się putem  strasznego bólu głowy . Z naw ­
cy win pow iadają, że winni temu są niesumienni szyn- 
karze, którzy do beczki w ina w sypują octan ołowiowy 
(B leizucker) będący bardzo szkodliwą trucizną, a do­
d a ją  go w tym  celu, ażeby wino częściowo czerpane 
% beczki nie skwaśniało. Że ludzie bezw iednie piją  
tak ą  truciznę za drogie pien lądze/ w inny tem u władze 
san itarne, które nie wykonują żadnego nadzoru nad 
sprzedaw anym i trunkam i, przez co 01)1 są spraw cam i, 
że ludzie ru jnu ją  swe zdrow ie przedwcześnie.

S łom iany czyli polski zapał. Już dwa m iesiące 
z okładem  upłynęły od chwili, kiedy w Nowym Sączu 
odbył się i .  wiec oświatowy , na którym  uchw alono, 
ażeby kom itet ścisły tego wiecu w ybrał sta ły  kom itet 
dla dalszych tego rodzaju wieców na przyszłość w p o ­
w iecie urządzać się m ających. Tym czasem  pp. kom ite­
towi śpią widooznie, skoro ich ta  uchw ała nie pobudza 
do dalszej roboty.

Już są znaki na n ie b ie ! . . .  Że niezadługe idbędą 
się wybory posłów do R ady państw a możua dziś tw ie r­
dzić śmiało. Eow tern we w szystkich m iastach urządzają  
posłowie narodow o-deoiokr. zgrom adzenia za zaprosze­
niam i i wybierają już  kom itety. W T arnow ie up. baron 
B attag lia  zjaw ił się b. na. po raz pierw szy  m iędzy wy­
borcam i, tam t. poseł, którego wybory kosztowały p rze • 
szło 50.000 kur. Ba nawet dem okraci z K rasow a za­
p ow iada ją  i s ^ j  przyjazd do miast naszego k ra ju ! !

P ro śbi^ jło  Zarządu m iasta W Nowym Sączu z a ­
kosi tą  drogą ludność m ieszkająca przy ul. Zdrojow ej

o je j  u po rządkow an ie , bo koło „P rzetaków ki"  u to n ąć ' 
można w  dołach p e łnych  b łota, a obejść te j „ulioy*- 
niepodobna. T akioh  idealnych u lic ma Nowy Sącz 
więcej niż . . . Ś w iniarsko, tylko burm istrz  o tern wie­
dzieć nie obce.

Nows pismo obyw atelsk ie . W  K rakow ie zaczął 
wychodzić od listopada 1909 miesięcznik p. t „ Kret- 
kow ianin* jako  organ tam t. Tow arz. w łaścicieli real­
ności. „K rakow ianin* objaśn ać będzie Bwych członków  
we wszelkich spraw ach dotyczących właśe. realności, 
poruszać w szelkie ich postulaty, zaznajam iać z u sta ­
wami i rozporządzeniam i, aby przy jego  pomocy mogło 
T ow arz. właść. real. skuteczniej pop-zeć sw oje rozległe 
cele. Pokrew nem u organowi zasy łam y: Szczęść B oże!

T y lk o  w Sączu nie udało się dotąd, mimo n ie­
zwykłej „życzliw ości“ poprzedniej Rady powiatowej 
przeprow adzić s łusznego  żądania naszych obyw ateli, 
aby najgłów niejsza ulica Jagiellońska została w ykost- 
kow aną. Tym jzasem  R ad a  pow iatow a w T arnow ie u- 
chw aliła 30 z. m. aby dla m iasta  T arnow a w ypłacano  
na kostkow anie uli o co rocznie 3 .000 kor. W idocznie  
kolega burm istrza Nowosądeckiego p. dr. T ertil lep iej 
umie dopilnować interesów  m iasta.

W o jn a . . .  z p ro fe so ra m i!! J u ż  to gim uazyum  
now otarskie pod dyrekcyą p. dr. Krotowskiego m a n ie ­
zwykły „p ech “ . N ajp ierw  wykrycie szulerni studeckiej, 
potem  ciekaw e procesy w Sądzie, obecne znów walka 
z proftsoram i, którzy szerzą w szkole w szechpolską 
nienaw iść rasową. O to trzech  poważnych ojców udało 
się przed tygodniem  do Dyrekcyi z zażaleniem  n *  
m łodych suplentów  (C z e c h a , Ogrodziriskiego i B ezkoro- 
w ajnego) ażeby zechciał w płynąć na ich, iżby zanie­
chali dalszego podjudzania przeciw studentom  iz rae li­
tom . Panow ie pedagodzy zam iast uscatkowania się za­
skarżyli członków deputaoyi do sądu o oszczerstwo. 
R ozpraw a wyznaczona już na 7. stycznia 1910 Donoszą 
nam , że po rozpraw ie wniosą deoutaci nową skargę  
przeciw obecnym oskarżycielom . Możemy już  dziś po • 
g ratu low ać p. w iceprezydentow i pociechy z g m uazyum 
N ow otarskiego, k tóre w niedługim  czasie zyskało sobie 
sław ę, ja k ą  cieszy się w k ra ju : gimnazyum złoozwskie, 
buczackie i stanisław ow skie.

Rozbójnicza gospodarka w lasach  m iejskich w P i ­
wnicznej po kilkunustodniow ej lustracyi oddaną została 
z W ydziału  pow iat, do dalszego rozpatrzenia przez 
tu t. S ą d  obwodowy karny względnie P rokurato ryę P a ń ­
stwa. J e s t to nowy i dalszy dowód, że ezego nie um ieli 
zrobić „panow ie“ z m ia s ta — zrobili chłopi, którzy za­
pewne wezmą się pom ału do uporządkow ania dalszych 
gniazd złodz ie jsk ich . P an ie  zarządco P a u l i . .  zdaje się, 
że twój los będzie taki sam . . .  ja k  sek retarza M erkła. 

Inny sędzia —  inne zapatryw ania. D nia 13 i 14
z. m. odbyła się w Rzeszowie przed sądem karnym  
rozpraw a p rzec iw  tam t. sekretarzow i skarbu  J .  S te r ­
kowiczowi o obrazę czci za to, iż tenże wniósł zażale­
n ie  do R ady pow. na tam t. inżyniera o m arnow anie 
grosza publicznego. Po dw udniowej rozpraw ie, k tóra  
w ykazała n iesłychane zan iedbanie  dróg i mostów w po­
wiecie strzyżowskim w ydał sędzia dr. S tec  wyrok u- 
w alniający, podnosząc w jego motywach, że oskarżony 
nie popełnił żadnego czynu karygodnego —  owszem 
swem doniesieniem  spełn ił czyn  praw dziw ie o b y w a te l­
ski, przez co zapobiegł dalszem u m arnotraw stw u fun­
duszów drogow yćh.
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Pożegnanie. Dnia 12 b. p  pożegnało uroczyście

ko nadzarządca tego Urzędu zwojem taktownem, żyez- 
liwem i sumień nem postępowaniem zjednał sobie serca 
całego personalu pocztowego, co dzisiaj należy do bar­
dzo rzadkich wypadków. Miłą też pamięć zostawia po 
sobie p. Eossonoga wśród tut. ludności, dla której we 
wszystkich sprawach nie szczędził nigdy swej chętnej 
dorady i pomocy. Niechże więc ta szczera sympatya

towarzyszy mu nadal na stanowisku nadzaraądcy w Tar* 
nopoln.

. Zmarli. A n d rze j Obrzud obywatel w N. Sączu 
zmarł a. m. przeżywszy lat 85.

Do całego nakładu dzisiejszego numeru do­
łączony został kalendarz ciągnień firmy L. Herbem 
ra w Bemie na Morawie — oraz prospekt maszyn 
do szycia najsławniejszej fabryki Singer Co, To* 
warz. akc.

£)r. Leopold .Sałaban
przeniósł się do Nowego Sącza 

mieszka i ordynuje w domu p. Bielewicza
przy  ul. J a g ie llo ń sk ie j I .  p ię tro .

zupełnie w ystarczający
pokarm dla n ie m o w lą t i chorych lia 
żołądek zawiera najlepsze mleko alpejskie

| donabyda w aptekach i rtrogueryacfi poikop8Dhal.zapuszkg]

Zivnostenska banka pro Cechu a Moravu vPraze
F i l i e :  w K rakow ie, Lwowie, W iedniu, Bernie, Czeskich Budziejowicaob, Iglawie, Mor. 

Ostrawie. Ołomuńcu, Pardubicach, P ilznie, Prościej o wie, Taborze i Tryeście.

Wpłacony kapitał akcyjny: K. 40,000.000.
Fundusze rezerwowe i ubezpieczające K. 12,000.000.

Bezpieczne lokowanie pieniędzy
um oż liw ia ją

4%% obligacye bankowe Żivnostenskś banka pro Cechy a Moravu w y d aw an e  na  p o d staw ie  p o ­
ży czek  u d z ie lan y ch  p o w ia tom , gm in o m  i innym  k o rp o rao y o m  u p o w ażn io n y m  do w y p isy w an ia  d o d a tk ó w  
od  p o d a tk ó w  jak o te ż  i na  p o d staw ie  pożyczek  h ip o te c z n y  jh , p u p ila rn ie  zabezp ieczo n y ch  n a  p rz e d s ię ­
b io rs tw a c h  p rzem ysłow ych  i h a n d lo w y ch .

4 '/ ;^ ,  o b lig acy e  b an k o w e Ż irn o s te n sk a  b a n k a  p ro  C eohy a M oravu  v P ra z e  w y lo so w u ją  się po 50 
la ta c h  i w y p łacan e  są  w pe łne j w a rto śc i n o m in a ln e j.  P o d a te k  k u p o n o w y  op łaca  ban k  sam .

Za 4 lft % o b lig acy e  ban k o w e  Ż iv n o sten sk a  b a n k a  p ro  C echy  a M orava ręczy  m a ją te k  b a n k u  (p e łn e  
60 ,000 .000  — m il. koron) s re o y a ln y  fnndusz  rezerw ow y , d o to w an y  coroczn ie , fuudusz od se tk o w y , w końcu  
fu n d u sz  am o rty z a c y jn y  o b ligaoy j ban k o w y ch , jak o też  i n a leży to śc i, na  p o dstaw ie  k tó ry c h  ob lig acy e  
zo s ta ły  w ydane . P ro sp e k ty  n a  żąd an ie  w ysy ła  z p rzy jem n o śc ią

Żivnostenska banka pro Gechy a Moravu o Praze 
B A N K  P R Z E M Y S Ł O W Y

dla Czech i Morawii w Pradze. Filia w Kr a k o wi e .

PROSIMY: Rozszerzajcie „ Gazetę Sądecką" w  kole swoich przyjaciół i znajomych.



NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY

Marcina Twardowskiego
p o s iad a  ob fity  zapas trumien w różnych  g a tunkach , d rew n ianych  i 
m eta lo w y ch , w edług  w ieku, od na jw span ia lszych  do  na jsk rom nie jszych . 
P o siad a  rów nież k ilka  karawanów oszk lonych  i n ieoszklonych  d la  

d o ro sły ch  oraz  d la  dzieci.
Z a k ła d  z a jm u je  s i ę  K O M P L E T N B M  U R Z Ą D Z E N IE M  p o g r z e b u .

I III CtERA
F a m il ijn e

M A S Z Y N Y  d o  S Z Y C I A
są najpożyteczniejszymi podarkam i

n a U W l A K U I i F ,
■ Do na by c i a  we w szystkich naszych sk ładach , “^MS|

Singer Co. Tow. Akr. Maszyn do Szycia.
N O W i SĄ C Z — Jag ie llo ń sk a .

C h c e s z  ż y ć  d łu g o  ? i 
to pamiętaj, że częsta kąpiel 

daje czerstwe zdrowie!!

Zakład kąpielowy
| w  N ow ym  Sączu, ul. Ta rn o w sk a

u r z ą d zo n y  n a j s t a r a n n i e j  i śc iś l e 
j w e d ł u g  Tego rocznych  w y m o g ó w  

b yg i e n y
otwarty został na sezon zimowy.
Ł a źn ia  parowa dla u ży tku  Pań w k a ­
żdą so bo tę  od  godz iny  pół do IszeJ 
do pół do 5 tej, d la  uży tk u  Panów  
w pią tek , sobo tę  i .n iedzielę  przez 

cały" dzień.
K ąpiele w wannach I i II klasy codziennie

( O bsługa sum ienna i szy b k a .
Zarząd łaźni parowej.

D o m  m i e s z k a l n y
murowany w dobrym stanie, składający się z  lOciu  
uhikacyij —  a  p o ł o ż o n y  p r z y  u l i c y  > a w o j o w s k i e j  
w Nowym Sączu  j e s t  p o d  b a r d z o  k o r z y s t n y m i  

w a r u n k a m i  z a r a z  d o  s p r z e d a n i a .

W ty m że  dom u z n a jd u je  się od la t  20 tu  w y szy n k  
w szelk ich  tru n k ó w , w y rąb  m ięsa i p raco w n ia  m a sa r­
ska ze sk lepem . U zyskan ie  k o n sen su  n a  w yszynk  po 
r. 1910 n ie  będzie  po łączone  z tru d n o śc ia m i.

B liższa  w iadom ość w A d m in is tracy i
„G aze ty  S ą d e c k ie jM.

Obszerna realność
b u dow ana  z drzew a, w b ardzo  d o b ry m  stan ie , s k ła ­
dająca się z 5ciu ub ikacyi m ieszkalnych  w raz z b u ­
d y n k am i go sp o d arczy m i i o g rodem  7 , m org i w K lę ­
czanach  p rz y  N ow ym  Sączu, je s t z woluej ręk i zara z 

do sp rzedan ia .
W  dom u tyrn  m ieści się od  ló tu  ia t sk lep  k o ­

rzen n y  i w y szynk  p ro p in acy jn y  wobec czego konsens 
na w yszynk  po  roku  19 10  m ożna ła tw o  uzyskać. 

Bliższej in fo rm acy i udzieli 
A d m in is tracy a  «G aze ty  Sądeckiej').

Z A R Z Ą D
Browaru parowego

F r a n c i s z k a  P a s z k a  
w  G ry b o w ie

wysyła na zamówienia do każdej stacyi kole­
jow ej za zaliczką nustępujące gatunki piw a: 
Le ża k  w  beczkach , M arcowe, E x p o rto w e , Bok, 
tudzież we flaszkach : po 25 flaszek 1/10 litro ­
wych lub 80 flaszek 6/:o 'itrow ych, znć piwo 
bok we flaszkach l /4 linow ych po 30 flaszek 

oryginalnych w skrzyni.
Piw o g ry b o w s k ie  wyrabiane z najlepszego 

głodu, bez żadnych innych domieszek, przeto 
galecane bywa dla osób b e zk rw is tyo h  i re k o n ­
walescentów .

Cenniki wysyła zarzad nu żądanie da r­
mo i opłatnie.

Ł askaw e zamówienia up.asza się adresować 
do Zarządu browaru w  G ryb ow ie , poczta i te­
legra ' tudzież staeya kolejowa w m iejscu.

^ Wydział „Związkn właścicieli realności"
w N ow ym  Sączu

uprasza Szan. PT. Członków 
o zapłatę zaległej wkładki za 

rok  1908 i 1909.

A g e n c y a  „ W i s ł y  “
L u d o w eg o  Tow . w za jem , ubezpiecz.

na powiat Nowosądecki
z n a jd u je  się w  N ow ym  Sączu, przy ul. 
M atejki 16. w pobliżu  N ow ego kościoła. 
Otw arta  w  godzinach: rano od 9 do I 

i od 3 do 5 po połud. 
„ W I S Ł A 1 przyjm uje do ubezpieczenia  
id  cynia  : b u d y n k i m ieszka lne  i g o ­
spodarsk ie , ruchom ośc i dom ow e, to ­
w ary  i z a p a sy , bydło , zboże i .p a sz ę  

pod m ożliw ie n a jd o g o d n ie jszy m i 
w arunkam i.

PARCELE BUDOWLANE 
t a n i o  d o  n a b y c i a

W k ró tk im  czasie  ro zp a łce lo w ań ą  
zo stan ie  część m a ją tk u  pp. P o lań sk ich , 
sk ła d a ją c a  się z p ięk n y ch  i dog o d n y ch  
p a rce l b u d o w lan y ch , po łożonych  w .śro ­
dku  pó łn o cn e j części m ia s ta  N o w ego 
Sącza, tu ż  w b lizkośc i d w o rca  k o le ­
jow ego .

B liis za  wiadom ość u p J. Steranki
u rzęd n ik a  k o le jow ego  W"N. Sąózli.

O g l o s / e n i ę *
K a sa  O szczędności m iasta  N ow ego  
Sącza udzieli na ro k  19 10 z funda- 
ćyi Innćn ia  C esarza  1 'ranciszka J ó ­
zefa I  , je d n ą  zapom ogę  w w y so k o ­
ści 5 0 0 K . albo  dw ie po 250 K  , w y ­
zw olonem u uczniow i.pracow ni rę k o ­
dzielniczej, z ukończoną szko łą  p rze- 
słow a, u rodź, w N. Sączu lub pow.

Now o S ądeck im , 
któryby w swoim zawodzie rękodzielniczym 
kształcić; się chciał w jednej z większych 
szkół zawódow. w k raju  lub zagranicą i 
zobowiązał się założyć pracownię w kraju.

Ubiegający sic e tę zapoimpę pnedłożyć mają Djrekcyi 
la s y  Oszczędnsścf m/N.' Sącza^ajdalej do dnia 22:»ty- 
cżnii 1910 JodpoWiednc świadectwa.

JLtyregcya JCasy Oszćzęd. m. .V. Sącza.1

Rodowita Francuzka 
\ w szechstronnie w yk szta łc o n a

p o s z u k u j e  p o sad y  nauczycielk i 
w  dom u p ry w a tn y m  lub też  u d z ie ­
lać będzie  lekcyj ję z y k a  francuskiego  

u siebie.
Zgłoszenia przyjm uje osobićcie w domu 

p. Stępniowskiego, II. piętro .ul. Kościuszki- 
w Nowym’ Sączu.

Odpowiedzialny redaktor Jóżef Gutowski W ydawczyni T. Gutowska. Drukiem -Tana Litwińskiego w Wieliczce.


